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POLSKA WYSTAWA W CZECHOSŁOWACJI 


T raić 


W praskim Muzeum Techniki 8 li¬ 
stopada 1960 roku, otwarto polską 
wystawę zatytułowaną „Od wiosła 
do atomu 5 '* Wystawa zajmowała 
300 m 2 powierzchni, na której zna¬ 
lazło się 30 modeli, 18 statków hi¬ 
storycznych i 12 nowoczesnych* 
W bieżącym roku wystawa ekspo¬ 
nowana będzie w Brnie i Brati- 
slavie* Na zdjęciu ambasador PRL 
w Czechosłowacji, P. Mazur, w chwi¬ 
li otwarcia wystawy. 

NASZE 

MODELE KARTONOWE 


N.a zdjęciu modele rakiet i samolotów 
wykonanych z „Małego Modelarza"' I wy¬ 
dawnictw MON. Modelarzem* który zaj¬ 
muje się budową modeli kartonowych 
jest Aleksander cesizmadia % Pragi 
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„PRZEGLĄD DOROBKU 
MODELARSKIEGO" 

Przy końcu lutego br* ukaże się w 
sprzedaży katalog informator % Wystawy 
Dorobku Modelarskiego LFŻ pt. „Prze¬ 
gląd Dorobku Modelarskiego". W kata¬ 
logu tym o objętości 14B stron, znajdą 
się wypowiedzi o modelarstwie przedsta¬ 
wicieli rządu, organizacji społecznych, 
wykaz książek o tematyce modelarskiej 
wydanych W Polsce Ludowej, wykaz pu¬ 
blikacji zamieszczonych w „ Modelarzu * 
oraz 100 zdjęć najlepszych modeli biorą¬ 
cych udział w wystawie. 

„Przegląd Dorobku Modelarskiego" w 
cenie 10 zł, można będzie nabyć we 
wszystkich składnicach modelarskich 
redakcji „Modelarza** oraz w Powszech¬ 
nej Księgarni Wysyłkowej, Warszawa, 
ul* Nowolipie 4. Księgarnia będzie pro¬ 
wadziła sprzedaż wysyłkową za zalicze¬ 
niem pocztowym dla wszystkich odbior¬ 
ców zamieszkałych na terenie kraju* 


REKORDOWY MODEL 

S. Bajdulin z Moskwy w 19G0 r. usta¬ 
nowił wszechz wiązko wy rekord pręd¬ 
kości modelem samochodu wyczynowego. 
Model jego osiągną! prędkość 128,5 km/h. 
Ciężar modelu 1300 G* Długość 220 mm, 
rozstaw kól przednich 11D mm, tylnych 
125 mm. Nadwozie modelu składa się 
z dwu, jednakowego rozmiaru i formy, 
części x górnej oraz dolnej wykonanej 
z I mm blachy aluminiowej* Silnik 2,5 
cm 1 . 


USKRZYDLONA MŁODZIEŻ WIEJSKA 

O Stanisławie Płodzieniu niejednokrotnie pisaliśmy na łamach naszego 
czasopisma, W obecnym numerze zamieszczamy zdjęcie wiejskiego pioniera 
modelarstwa wraz z wychowankami* Jak widzimy, młodzież z wioski rze¬ 
szowskiej Łąka dzięki wydatnej pomocy swego instruktora zdolna jest 
również do budowy pięknych modeli latających. 



Model statku Krzysztofa Kolumba 
wykonany z planów Rafaela Mon- 
leona w podziałce 1:50 przez Jana 
Tomaszewskiego z Katowic 


SPROSTOWANIE 

W numerze 12/60 „Modelarza" str, 1* 
wkradł się błąd w podpisie pod zdję¬ 
ciem modelu samolotu PZL STB „Łoś"* 
Model ten, został wykonany w podział¬ 
ce 1 : 33 przez kol. Godyckiego % Wroc¬ 
ławia, ul. Pionierska 21, za co przepra¬ 
szamy Konstruktora i naszych Czytelni¬ 
ków* 

Redakcja 






















W „Modelarzu" Nr. 12/60 poruszyliśmy 
frapujący temat „Czy btidoujać modele 
fantazyjnePoniżej zamieszczamy wy¬ 
powiedzi na ten temat naszych Czytel¬ 
ników, 


Budować i projektować* Pod od 
*? Podpisuję się obydwiema 
rękami J w tego rodzaju modelach widzc 
wyższy stopień modelarstwa i to mode¬ 
larstwa elitarnego* Modelarstwo tak po- 
jęte może oddać nieocenione wprost 
usługi dla wciąż uprzemysławiającego 
się kraju. Poziom jego zależy jednak 
oczywiście od stopnia zainteresowania 
tą dziedziną samych modelarzy* ich po¬ 
mysłowości. inwencji oraz uzdolnień. 

Ponieważ kierunek ton jest u nas zu¬ 
pełnie nowy, należałoby w pierwszej Id¬ 
zie rozwoju myśli twórczej nadać jej 
pewien bieg. 


Decydujący głos w .tyim przypadku bę¬ 
dzie miał oczywiście zespół redakcyjny* 
Może jednak będzie wygodniej, gdy po¬ 
dam jedną z metod ułatwiających rea* 
hzację budowy modelu fantazyjnego* 
Postaram się przy tym oprzeć na przy¬ 
kładzie z żyda, który moim zdaniem 
jest najbardziej odpowiedni. 

Modelarze znają bardzo dobrze całą 
kolekcję samolotów ,,P łp — myśliwców 
inż. Puławskiego* Otóż oglądając zdję¬ 
cia, lub przyglądając się modelom tej 
kolekcji, dostrzeżemy z łatwością że 
każdy egzemplarz „F” jest roawinięcięm 
poprzedniej wersji* Odznacza się on jed¬ 
nakże zastosowaniem pewnych charak¬ 
terystycznych elementów konstrukcji, 
np. skrzydła. Ewolucja ta była wynf- 
kiom dążenia do uzyskania najlepszych 
osiągów, z uwzglę&n leniem technologii 
budowy platowców. 

Modelarz dysponuje odmienną techno¬ 
logią, aniżeli ta, która istnieje w praw¬ 
dziwej fabryce. To zrozumiałe. Myśl do¬ 
skonalenia konstrukcji tych, platowców 
może być jednak kontynuowana dalej 

Załóżmy, że rozwijamy *.P24F ,t . Jak u 
„Puławszczaków” przyjęto, pozostawia¬ 
my charakterystycznie łamane skrzydło. 
Zamiast dwóch zastrzałów wykonamy 
jeden, dobrze oprofilowany, śmigła prze¬ 
ciwbieżne* podwozie chowane w kadłub 
ii ster motylkowy. Kabina oczywiście 
kryta, W następnym rozwinięciu możemy 
Już myśleć o zastosowaniu silnika tur¬ 
bośmigłowego itp. 

Jeżeli mówimy o modelach fantazyj¬ 
nych, to należy zwrócić uwagę, że rację 
bytu powinny mleć dwa ich rodzaje* a 
mianowicie modele funkcjonalne 1 mo¬ 
dele kształtu. Pierwsze powinna cecho¬ 
wać logika działających mechanizmów 
1 ich przydatność w technice. Drugie 
oprócz estetycznie rozwiązanej całości, 
muszą posiadać zmysł praktyczny. 

Ogólnym hasłem modelarzy powinna 
być estetyka. Piękno techniki musi zna¬ 
leźć głębokie odbicie w ich pracy twór¬ 
czej, właśnie w dziedzinie budowy mo¬ 
deli fantazyjnych. 

Moim 2 dańlcm., ,,Modelarz”, jako pis¬ 



mo zrzeszające miłośników techniki prę- 
dystynowany jest do tego, by pomagał 
konstruktorom tego rodzaju modeli. Po¬ 
pierając budowę modeli przyszłości, pis¬ 
mo nasze stanie się (propagatorem mi¬ 
niaturowej techniki* dając nleograni- 


Mocfełc szyboiucótu z kar tonu i drewna 
wykonane w pracowni Pałacu Młodzieży 
w Katowicach 



ezone wprost możliwości rozwoju* Per¬ 
spektywy te nie powinny jednak prze¬ 
kreślić klasycznego charakteru pisma* 

Modelarstwo jest doskonalą szkołą 
konstruktorów. Dobrze* że wielu z nich 
będzie miało możność wypowiedzenia się 
na łamach naszego miesięcznika* Aby 
jednak ta akcja — spojrzenia w przy¬ 
szłość techniki — powiodła się* muszą 
być wprowadzone pewne elementy. Cho¬ 
dzi mi mianowicie o rzetelną ocenę 
wkładu pmcy i udzielanie modelarzowi, 
względnie konstruktorowi pomocy ma¬ 
terialnej* Foza tyim dobrze byłoby, aże¬ 
by debiutujący modelarze, cieszyli się 
poparciem naszego miesięcznika l aby 
uzdolnionym można było umożliwić w 
przyszłości pracę w wybranej specjal¬ 
ności* 

Należy się strzec posunięć działają¬ 
cych destruktywnie na psychikę przy¬ 
szłych twórców. Doznany zawód może 
uniemożliwić wzlot, rta który jednak 
bądź co bądź się liczy. Chodzi o to, aby 
przez niezrozumienie nie powiększać pro¬ 
blemu „Antków”, „Janków Muzykan¬ 
tów”, czy Jaśków Orkana* Nde Jest ta¬ 
jemnicą. że problemy takie Istnieją, 
choć w innej formie, niż to miało miejs¬ 
ce w ubiegłym stuleciu. 

Dobrze się stało, że ^Modelarz” poru¬ 
szył ten problem, wychodząc do czytel¬ 
nika z artykułem dyskusyjnym* Sądzę, 
że przy odrobinie dobrej woli sprawa 
„chwyci”. 

JERZY OLEK — Toruń 


SZANOWNA REDAKCJO! 

W pełni popieram projekt Redakcji do¬ 
tyczący publikacji planów modeli fan¬ 
tazyjnych. Lecz tutaj chciałbym wysunąć 
a może zwrócić uwagę na pewne prob¬ 
lemy tej sprawy: 

1. Modele fantazyjne nie powinny usu¬ 
nąć na drugi plan modelarstwa reduk¬ 
cyjnego, które powinno stać się przed¬ 
szkolem w nabywaniu umiejętności 
majsterkowania i projektowania mo¬ 
deli fantazyjnych, 

2. Jeśli chcemy publikować plany mo¬ 
deli fantazyjnych, (to należałoby na 
Lamach tegoż pisma wprowadzić pew¬ 
nego rodzaju artykuły wstępne ma¬ 
jące charakter teoretyczny dla mode¬ 
larzy mniej zaawansowanych zapozna¬ 
jąc ach z tajnikami projektowania, ce¬ 
lowością projektowanych konstrukcji 
ich praktycznym wykorzystaniem* eko¬ 
nomią ich zastosowania itp, 

3. Aby pobudzić myśl konstrukcyjną 1 
tym samym wyłowić konstrukcje naj¬ 
bardziej cenne, należałoby organizo¬ 
wać konkursy np* w oparciu o za¬ 
mieszczany pian modelu redukcyjnego, 
opracować czy dopracować pewne no¬ 
we elementy* zastąpić jedne drugimi, 
nowymi, własnego pomysłu itp. Wresz¬ 
cie w porozumieniu z wytwórniami 

(dokończenie na str* 4) 
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<c. d, zc str* 3) 

szczególnie krajowymi* których pro¬ 
dukty są modelowane i publikowane 
w prosie modelarskiej, organizować 
Oconlcursy tia projekty nowych modeli. 

Mam nadzieją, iż pewien odcinek bu* 
downiotwa modeli fantazyjnych skiero¬ 
wany w tym kierunku przysporzyłby 
wielu korzyści obydwu stronom. 

ZENON DUTKIEWICZ — Poznań 


SZANOWNY REDAKTORZE! 

Zabierając glos w artykule dyskusyj¬ 
nym pt. „Czy budować modele fanta¬ 
zyjne?” na wstępie zamaczam od razu, 
iż całym sercem popieram ten. kierunek 
modelarstwa. 

Jestem od początku powstania „Mo¬ 
delarza” stałym czytelnikiem 1 prenu¬ 
meratorem* Dwa lata prowadziłem mo¬ 
delarnię na Mazurach i tam pracując z 
młodzieżą widz5ałem u niej chęć „wy¬ 
życia się" a sztywne ramy regulaminów 
przepisów raczej utrudniały pracę bar¬ 
dziej utalentowanym jednostkom. Zaw¬ 
sze dążyłam do dania pełnej swobody 
w tworzeniu młodym modelarzom pod 
kierunkiem bardziej doświadczonych mo- 
dełurzy. 
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Sądzę, że tworzenie nie jest domeną 
nas, dorosłych, i że nie tylko dorośli 
mogą konstruować dobre i pomysłowe 
modele. Wiele przykładów z życia świad¬ 
czy, że i młodzież ma swój duży udział 
w tworzeniu konstrukcji odbiegających 
od tradycyjnych rozwiązań, a wybiega- 
J ą cych w p rzyszlość. 

Oczywiście nie wszystkie modele będą 
zawsze dobre, ale przecież i na warsz¬ 
tatach narikowych prowadzi się setki 
doświadczeń* zanim osiągnie się cel w 
postaci określonych rozwiązań* 

Przecież .powieści f&niazyjne Juliusza 
Verne’a w Jego okresie życia uważane 
były za w ogóle nie do zrealizowania, a 
obecnie możemy powiedzieć, że rzeczy¬ 
wistość prześcignęła fantazje Veme’a. 
Prowadzenie działalności modelarskiej z 
myślą o pi^zyszłości, a nie tylko w na¬ 
śladownictwie już raz czy nawet więcej 
razy rozwiązanych konstrukcji, powin¬ 
no być traktowane na równi, a nawet 
bardziej uprzywilejowane, gdyż kon¬ 
struktor musiał włożyć więcej wysiłku 
i pracy iw konstrukcję odbiegającą od 
typowej, aniżeli przy korzystaniu już z 
gotowych wzorów. 


Sądzę, że powinien być stworzony od¬ 
powiedni system bodźców zachęcający 
do tego rodzaju dziiałaiLności w posta¬ 
ci odpowiednio ułożonych regulaminów 
punktacji nie tylko dla poszczególnych 
modelarzy występujących, ale bardziej 
zwrócić uwagę na zespołowe konstruo¬ 
wanie modeli, przy którym wyrabia się 
koleżeństwo, zaufanie do pracy kutych 
kolegów jak i zasady zbiorowej odpo¬ 
wiedzialności, tak ważne czynniki w 
ustroju eocjahstycznyim. 

Jestem szczerze wdzięczny Redakcji 
za podjęcie tego tematu, gdyż świad¬ 
czy to o zdrowych podstawach naszego 
modelarstwa i o tym, że właściwy Jest 
jego kierunek — kierunek umożliw Łający 
właściwie pojętą służbę społeczeństwu, 

EUGENIUSZ GRZELAK — Bydgoszcz 


SZANOWNA REDAKCJO! 

Zagadnienie, czy budować modele fan¬ 
tazyjne* poruszone na łamach „Modela¬ 
rza” (grudzień 19&0) jest bardzo ważne. 
Aby wypowiedzieć jakiś bardziej sprecy¬ 
zowany pogląd na tę sprawę należy 
uprzednio dokładnie przeanalizować pro¬ 
blemy związane z budową modeli fanta¬ 
zyjnych* oraia pirzeciwstawnych im w 
pewnym sensie modeli redukcyjnych* 

Przede wszystkim wydaje się, że chodzi 
tu o dwa zagadnienia; po pierwsze czy 
modelarze powinni budować modele fan¬ 
tazyjne, oraz czy celowe jest publikowa¬ 
nie planów modeli fantazyjnych* Zasta¬ 
nówmy się najpierw nad pierwszym 
z tych zagadnień. Budowa modelu fanta¬ 
zyjnego daj u modelarzowi niewątpliwie 
większą swobodę konstruowania. Nic nie 
ogranicza bowiem w zasadzie kształtu 
zewnętrznego modelu. Odnosić się to mo¬ 
że do modeli konstrukcji, które już ist¬ 
nieją w rzeczywistości np. samochody* 
samoloty, statki o kształtach fantazyj¬ 
nych, projektowanych według samodziel¬ 
nego pomysłu modelarza* Te rozwiązania 
konstrukcyjne, nie ograniczone w zasa¬ 
dzie warunkami teehniczno-użytkowynń, 
które decydują o kształtach rzeczywistej 
konstrukcji, obarczone są również blę* 
dem, wynikłym z braku tych założeń, 
W jeszcze większym stopniu przejawi s;ę 
to w rozwiązaniach konstrukcji zupełnie 
już fantazyjnych, jak rakiety, pojazdy 
atomowe* których projekty rzeczywiste 
jeszcze nie powstały z powodu niedo¬ 
statecznego stanu wiedzy w tej dziedzinie. 

Z drugiej jednak strony estetyka kształ¬ 
tu konstrukcji może w rozwiązaniach 
modeli fantazyjnych przejawiać nieraz 
bardzo wysoki poziom. W rzeczywistych 
bowiem rozwiązaniach konstrukcyjnych 
jest ona niestety, jak dotychczas przy¬ 
tłoczona często względami ekonomiczny¬ 
mi. W przyszłości jednak, czynnik este¬ 
tyczny będzie niewątpliwie odgrywał w 
budowie maszyn i urządzeń znacznie 
większą niż dotychczas rolę* 

Wreszcie niektóre modele fantazyjne 
mogą rzeczywiście posiadać cechy nowo¬ 
ści, które znaleźć mogą za*slosowanie w 
rzeczywistych konstrukcjach. 

Reasumując, modele fantazyjne są nie¬ 
wątpliwie potrzebne* cenne — muszą one 
jednak raczej wybiegać naprzód* szukać 
nowych rozwiązań* dawać nowe możli¬ 
wości konstrukcji. Wtedy tylko są one 
wartościowe, gdyż np. model fantazyjny 
starego holownika będzie tylko Jego ka¬ 
rykaturą* 


Modelarstwo redukcyjne natomiast sta¬ 
wią sobie za cel wierne odtworzenie ist¬ 
niejących już konstrukcji. W modelach 
redukcyjnych sportowych redukcja ta za¬ 
chowana jest częściowo ze względów 
technicznych, a najwyższy poziom reduk¬ 
cji osiąga się w modelach redukcyjnych 
wystawowych* 

Są to więc modele* które pochłaniają 
modelarzom ogromne ilości czasu, po¬ 
święconego na opracowanie dokładnych 



planów, wierne wykonanie szczegółów. 
Niewątpliwie więc w tej dziedzinie mo¬ 
delarstwa dominuje cierpliwość, precyzja 
i dokładność. Z drugiej strony samo¬ 
dzielna myśl twórcza w dziedzinie pro¬ 
jektowania kształtu modelu jest ograni¬ 
czona, gdyż modelarz adaptuje i naśla¬ 
duje istniejące już rozwiązanie* 

Wydaje się więc* że obie te dziedziny 
modelarstwa spełniają ważną rolę, mo¬ 
delarstwo fantazyjne daje możliwość szu¬ 
kania nowych rozwiązań, konfrontuje 
niejako obecny stan konstrukcji z jej 
rozwojem w przyszłości, czy też szuka 
możliwości rozwiązań, które pominięto. 
Modelarstwo redukcyjne natomiast jest 
dokumentem istniejącego stanu I osiąg¬ 
nięć w dziedzinie budowy rozmaitych 
maszyn I urządzeń, oraz pozwala na 
szczegółowe zapoznanie się z konstrukcją 
np- samolotów, okrętów czy samochodów. 
Ten dział modelarstwa spełnia więc 
ogromną rolę dydaktyczną i ma znacze¬ 
nie wychowawcze. Ponadto modele re¬ 
dukcyjne konstrukcji historycznych po¬ 
zwolą ją zapoznać się z rozwojem techni¬ 
ki i jej historią — dziedziną na ogol 
u nas jeszcze bardzo zaniedbaną. 

Sprawa udziału modeli fantazyjnych 
w zawodach w świetle tych uwag jest 
jasna* modele fantazyjne powinny być 
dopuszczane do zawodów* ale w osob¬ 
nych klasach, lub przy zastosowaniu 
odpowiedniej punktacji, uwzględniającej 
wkład pracy i Inwencji modelarza* 
Zagadnienie publikacji planów ]est 
sprawą odrębną. Publikowanie dokład¬ 
nych planów konkretnych jednostek ma 
na celu ułatwienie pracy z modelami re¬ 
dukcyjnymi, gdyż samodzielne opracowa¬ 
nie takich planów przekracza przeważnie 
możliwości modelarza. Temu celowi słu¬ 
żyć będzie nie tylko sam „Modelarz”* 
lecz przede wszystkim osobne wydaw¬ 
nictwo „Plany Modelarskie”* Zapewni to 
większe rozmiary planów 1 odciąży 
szpalty „Modelarza”. W „Modelarzu” na¬ 
tomiast oprócz artykułów omawiających 
zasady konstrukcji 1 obliczeń modefli 
wyczynowych czy sportowych, powinny 
znaleźć również miejsce plany modeli 
fantazyjnych. Oczywiście, że raczej nale— 
ży poświęcić uwagę temu co jest w nich 
najistotniejsze, kształtom zewnętrznym. 
Mogą to więc być plany zestawi en iows, 
zdjęcia, rysunki fragmentów. Model fan¬ 
tazyjny stanowuć będzie wtedy wzór czy 
przykład dla nowych samodzielnych roz¬ 
wiązań. 

mgr Łnż, ANDRZEJ SAMEK 
Kraków 


Z OBRAD PREZYDIUM CENTRALNEJ RADY MODELARSTWA LPŻ 


Tym razem zebranie odbyło się w mniejszym gronie* 
przy udziale tylko członków Prezydium Centralnej Rady 
Modelarstwa oraz zaproszonych delegatów* Tematem ze¬ 
brania były następujące sprawy: 

a) Pismo przewodniczącego CRM mgr* Jerzego Witkowskie¬ 
go* zawierające rezygnację z zajmowanego dotychczas 
stanowiska, z powodu złego stanu zdrowia i koniecz¬ 
ności wyjazdu na dłuższe leczenie. Po zapoznaniu się 
z motywami, wniosek przyjęto do wiadomości. Posta¬ 
nowiono zwrócić się do Prezydium ZG LPŻ o wspólny 
wybór nowego przewodniczącego CRM, Równocześnie 
omawiano sprawę ewentualnych dalszych zmian w skła¬ 
dzie CRM z uwagi na to, że nie wszyscy jej członkowie 
wy włazu ia sie ze swoich obowiązków. 

b) Odczytano i przedyskutowano tekst Uchwały VUI Ple¬ 
num 2GLPŻ oraz założenia planu 5-letniego w zakresie 
zadań na odcinku modelarskim. Poczynione W trakcie 


dyskusji uwagi 1 uzupełnienia postanowiono przekazać 
do dalszego wykorzystania Działowi Organizacyjnemu 
ZG LPŻ. 

c) Zapoznano się z przedłożonymi do oceny konspektami 
książek modelarskich, które mają ukazać się w roku 
1901, Są to: *, Wied za okrętowa dla modelarzy” i ,, Mo¬ 
delarstwo samochodowe”, W wyniku dyskusji, oba pro¬ 
jekty za akceptowa no* po uw T źględnieniu wniesionych 
poprawek. Poza tym omówiono założenia planowanej 
na 1961 r* trzeciej książki* poświęconej modelarstwu 
lotniczemu. 

Na zakończenie omówiono projekt budowy Doświadczal¬ 
nego Ośrodka Modelarstwa LP2 w Lodzi, zaakceptowano 
skład delegacji wyjeżdżającej do Brna w celu zapoznania 
się z doświadczeniami i w r ynikami pracy znajdującego się 
tam Instytutu Modelarstwa SVAZARM, i ustalono wytyczne 
dla wyjeżdżających. 
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Z DOŚWIADCZEŃ INSTYTUTU MODELARSTWA W BRNIE 


Na całym świecie znane są dosko¬ 
nałe wyniki modelarzy czechosło¬ 
wackich, Sława ich jest tym bar¬ 
dziej godna uznania, że swoje re¬ 
kordy krajowe i światowe uzysku¬ 
ją na silniczkach własnej produk¬ 
cji. Konstruktorem i producentem 
tych doskonałych silniczków jest 
Instytut Modelarstwa SYAZARM 
(organizacja odpowiadająca naszej 
LPŻ) w Brnie, Fakt ten był powo¬ 
dem wizyty przedstawicieli LPŻ w 



Modelarze Czecftostouwicji z modelami 
RJartOTKJti^ymi, które wykonane zostały 
z naszj/eft planów 


tym instytucie w celu zapoznania 
się z założeniami, organizacją i wy¬ 
nikami tego ośrodka. Wiąże się to 
bowiem z opracowywanymi obecnie 
założeniami budowy własnego In- 
stytu Modelarstwa LPŻ w Łodzi. 

Organizacja 

Instytut ten noszący nazwę Do¬ 
świadczalne Laboratorium Modelar¬ 
stwa Lotniczego SVAZARM mieści 
się w' Brnie przy uh Kapitana Jaro¬ 
sza 35, W jego budynku należącym 


UWAGA, CZYTELNICY! 

Redakcja „Modelarza" prze¬ 
prasza wszystkich Czytelników 
za opóźnienie w wydaniu Nr, 1 
„Planów Modelarskich", „Plany" 
ze względu na trudności techni¬ 
czne w drukarni nie mogły uka¬ 
zać się w podanym przez nas 
terminie, 

W chwili obecnej Nr 1 „Pla¬ 
nów Modelarskich" z modelem 
redukcyjno-latającym samolotu 
„Kania 2", jest już do nabycia 
w cenie 10 zł w następujących 
punktach: 

Wojewódzka Składnica Mate¬ 
riałów Szkoleniowych LPŻ, Po¬ 
znań, ul, £7 Grudnia 6, 

Ośrodek Propagandy Lotnic¬ 
twa APRL, Łódź, uh Piotrkow¬ 
ska 12. 

Centralna Składnica Harcerska 
Warszawa, uh Marszałkowska 82, 

Powszechna Księgarnia Wysył¬ 
kowa, Warszawa, ul. Nowolipie 1 

K sięg ar n ia pr o wa d z i s prze daż 
wysyłkową za zaliczeniem pocz¬ 
towym do wszystkich Czytelni¬ 
ków zamieszkałych na terenie 
kraju. 


do organizacji SVAZARM znajdują 
się także Automobilklub i Radioklub 
tej organizacji* Instytut zajmuje 
9 obszernych pomieszczeń w któ¬ 
rych pracowało 11 osób, a obecnie 
ma pracować 18. Programowo jest 
on podporządkowany bezpośrednio 
Żarz, Głów. SVAZARM w Pradze, 
a administracyjnie zarządowi tej 
organizacji w Brnie* Dyrektorem 
Instytutu jest znany i ceniony dzia¬ 
łacz modelarstwa lotniczego, wie¬ 
lokrotny mistrz świata i zasłużony 
Mistrz Sportu CSRS Zdenek Hu- 
siczka. Pracownicy, to także znani 
modelarze wyczynowcy, posiadają¬ 
cy tytuły mistrzowskie, jak np, J. 
Sladky. 

Większość pracowników zatrud¬ 
niona jest przy pracach konstruk- 
cyjno-doświadczalnych, a tylko 
4 zajmuje się bezpośrednio produk¬ 
cją silniczków. Jeden natomiast 
znany wszystkim modelarzom lot¬ 
niczym CSRS pod żartobliwą nazwą 
„Król śmigiełko" specjalizuje się 
już od 7 lat w produkcji różnego 
rodzaju śmigieł do modeli latają¬ 
cych, Znamienne jest, że wszystkie 
czynności związane z tą pracą od 
wybrania i przygotowania drewna 
aż do ostatniego szlifu I wykończe¬ 
nia śmigła, wykonuje on sam. Do¬ 
szedł przy tym do takiej wprawy, 
że produkuje miesięcznie do 1000 
szt. śmigieł różnego formatu 1 o róż¬ 
nym przeznaczeniu. 

Główne zadanie* 

Głównym celem Instytutu jest 
w zasadzie opracowywanie nowych, 
coraz doskonalszych prototypów sil¬ 
niczków spalinowych do modeli la¬ 
tających a następnie produkcja krót¬ 
kich serii tych silniczków, przezna¬ 
czonych dla modelarzy wyczyno¬ 
wych SYAZARM. Dotychczasowa 
roczna produkcja silniczków wyno¬ 
si do 1000 szt. Posiadają one znak 
firmowy , t MWS”, mają podaną po¬ 
jemność skokową cylindra i znak 
serii. 


Z produkcją silniczków związane 
jest wykonywanie we własnym za¬ 
kresie świec, których robią tu także 
do 1000 szt. rocznie. Jest to produk¬ 
cja szczególnie trudna i bardzo 
precyzyjna. Co więcej — odbywa 
się przy użyciu niezwykle cennych 
materiałów, m. in. platyny, (h G pla¬ 
tyny służy do wykonania spiralek 
dla ca, 20 świec). 

Oprócz tego w Instytucie wyko¬ 
nywane są własnej konstrukcji apa¬ 
raty do zdalnego sterowania modeli. 
Sprawami tymi zajmuje się w zasa¬ 
dzie 1 pracownik, nic więc dziwne¬ 
go, że i wyników na tym odcinku 
specjalnie nie mają. Dział ten ma 
być dopiero rozwinięty w br. 

Z pozostałych prac Instytutu wy¬ 
mienić należy przygotowywanie do¬ 
kumentacji do produkcji masowej 
silniczków przez duże zakłady prze¬ 
mysłowe. (Np, znany silnik „Vlta- 
van” produkowany obecnie masowo 
przez jeden z zakładów przemysłu 
lotniczego CSRS został zaprojekto¬ 
wany i opracowany właśnie w tym 
Instytucie). Poza tym pracownicy 
Instytutu wyjeżdżają do Klubów 
Modelarstwa Lotniczego SVAZARM 
w celach instruktażowych, organi¬ 
zują i przeprowadzają obozy trenin¬ 
gowe przed zawodami międzyna¬ 
rodowymi, sprawdzają silniczki za¬ 
wodników przygotowujących się do 
imprez międzynarodowych, tną bal¬ 
sę przydziałowa przeznaczoną dla 
wyczynowców i pomagaja w pra¬ 
cach organizacyjnych miejscowemu 
Zarządowi SVAZARM, 

W niniejszej informacji przezna¬ 
czonej dla ogółu czytelników celo¬ 
wo pominięto szczegóły, dotyczące 
cyklu produkcyjnego silniczków, 
technologii materiałów, parku ma¬ 
szynowego itp*, co było tematem 
szczególnego zainteresowania uczest¬ 
ników delegacji. Pragnący zapoznać 
się bliżej z tą sprawą, mogą otrzy¬ 
mać niezbędne materiały w Wydzia¬ 
le Modelarstwa ZG LPŻ, Warszawa, 
ul. Chocimska 14. 

JAN MARCZAK 



Model lodoiamacza fi Lentn tf wykonany przez kol. L. Scftinke z Brna przy współpracy 
z Instytutem Modelarstwa SVAZARM 
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MISTRZOSTWA ŚWIATA 

MODELI AKR0BACyJH9CH 

1960 r. Budapeszt - Węgry 



Rysunki i odjęcia St, Górski 


Organizacja imprezy, zarówno pod względem administra¬ 
cyjnym, jak l sportowym była bardzo sprawna, Zawodnicy 
wszystkich ekip, zakwaterowani w odległości £0 km od 
terenu zawodów — lotniska, mieli zapewniony dojazd auto¬ 
busami. Dla modelarstwa lotniczego wydzielono specjalny 
teren, gdzie uzyskano bieżnie betonowe (dla modeli na 
uwięzi). Przy bieżniach ustawiono namioty dla każdej eki¬ 
py. Zawodnikom przybyłym 1—3 dni przed zawodami za¬ 
pewniono transport i trening na bieżniach. (Czechostowacy 
dysponowali własnym samolotem). Organizacja startów 
przedstawiała się następująco: wszyscy zawodnicy rozlo¬ 
kowywali numery startowe, a ponadto byli dodatkowo In¬ 
formowani przez przedstawiciela komisji o swojel kolej¬ 
ności starto w ei. z wyprzedzeniem na 3—4 starty. Na start 
wzywano zawodników przez megafon. Posiłki przypadające 
w czasie zawodów (starłów) wydawano w pobliskich kan¬ 
tynach administracyjnych. Porządek organizacyjny, oraz 
prawdziwie sportowa atmosfera pozwalały na zachowanie 
przyjaznego nastroi u i spokoju — tak bardzo potrzebnego 
dla uzyskania maksymalnych wyników. 

Jeśli chodzi o zawodników, byli to w większości mode¬ 
larze w wlekli dojrzałym. Jednak niezależnie od wieku 
prawie wszystkich cechował niezwykły (jak na nasze 
warunki) spokój. Zdarzały sie przypadki. że niemej 
przed samym startem obcy zawodnik „wplatał" sic w lin¬ 



ki przygotowującego się do startu — „rozplatanie"" odby¬ 
wało się jednak spokojnie i bardzo grzecznie. Gdyby na 
naszych zawodach poplątano sobie wzajemnie tyle linek, 
prawdopodobnie musiałaby interweniować Komisja Spor¬ 
towa l 

Lotnisko od wczesnych godzin rannych, aż do zmroku 
rozbrzmiewało „wyciem 4 " silników, latano wszędzie, toteż 
trudno było znaleźć spokojny zakątek. Wprawdzie zdecy¬ 
dowaną większość zawodników stanowili wyczynowcy wy¬ 
sokiej klasy, jednak każdy starał sie doskonalić sxvoją 
technikę latania — dostosowując się do wymogów punktu¬ 
jących komisarzy. Prawie wszyscy mieli opanowaną pełną 
akrobację modeli na uwięzi, podpatrywali więc najwyżej 
punktowane wykonania i trenując usiłowali co najmniej 
dorównać poprzednikom. Z wypowiedzi czołowych zawod¬ 
ników wynika, że latają codziennie po 2 godziny (jak sami 
mówili) — z wyjątkiem kataklizmów, cały rok! Pobieżnie 
obliczono, że w czasie trwania zawodów (łącznie z trenin¬ 
gami) zużyto około 300 1 paliwa. Poszczególne ekipy były 
tak zaopatrzone w akcesoria i paliwa, że naszej nowej du¬ 
żej modelami starczyłoby tego na bardzo długo! A nasz 
S. Kujawa miał tylko Jedną świecę żarową w silniku l dla¬ 
tego tym modelem nie startował!!! Taka sytuacja nie po¬ 
winna w przyszłości się powtórzyć, samą świadomość tak 
ubogiego wyposażenia usposabia denerwująco i w dużym 
stopniu wpływa na obniżenie osiągów poniżej przeciętnej 
danego zawodnika. 

Modele 

Jeżeli chodzi o modele, to poza naszym reprezentantem 
Walickim, który posiadał model bezegonowy, pozostali za¬ 
wodnicy mieli modele o układzie klasycznym. Kadłuby 
kryte całkowicie balsą, o przekroju prostokątnym z za¬ 
okrąglonymi narożami, 

Górna przednia część kadłuba o przekrojach przechodzą¬ 
cych w kołowy, według kołpaka silnika (przy zawieszeniu 
silnika cylindrem w dół — 
co spotykało się najczęś¬ 
ciej), Dolna przednia część 
kadłuba była oprofilowa¬ 
niem cylindra, mieściła 
tunel wylotowy spalin, z 
wylotem od dołu — przed 
podwoziem. 

Skrzydło nie dzielone, 
konstrukcji żebrowej, 

przeważnie z kesonem i 
szerokimi listwami spły¬ 
wu. wykonane naturalnie 
całkowicie z blasy. Klap v 
sta no w iły p rof iłową ca łoś ć 
z płatem, ewentualnie by¬ 
ły płytkowe — z pełnej 
balsy* Pokrycie grubym 
papierem japońskim, Jed¬ 
wabiem lub nylonem. 

Część modeli miała zróż¬ 
nicowane wychylanie 

klap, przy czym większe 
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co najmniej przed dwoma 

cieniami seryjne. Różno¬ 
rodność form ogromna. ~ , 

Zbiorniki przeważnie wy- ,., 

konano z blachy — z prze¬ 
grodami. Niektóre modele miały zbiorniki gumowe, składa¬ 
jące się z 2 baloników łączonych szeregowo, Wykonanie ze¬ 
wnętrzne cechowało dobre pokrycie, odpowiednie lakiery* 
kalkomania itp, Nasze modele, podobnie zresztą jak i po¬ 
zostałych modelarzy krajów demokracji ludowej wykonane 
były lepiej od wielu innych modeli, jednak ustępowały im 
swoim skromnym wykończeniem* Najbardziej efektowne 
i ładnie pomalowane były modele Amerykanów: Wolleya, 
Stliła i Palmera, a następnie Anglików, Belgów, Francuzów 
i modelarzy Monako* 

Ciekawe Jest, że modelarze państw zachodnich malują 
swoje modele polskimi lakierami eksportowymi, które bar¬ 
dzo chwalą i dziwią się* że nasi modelarze nie stosują 
tycn właśnie lakierów! Z krajów demokracji ludowej naj¬ 
lepiej wykonane były modele węigienskie* 

(Dokończenie nastąpi) 


Profilestosowalno syme- . 

poziome" w większości mo- 
dęli były również kon¬ 
strukcji żebrowej* Wychylenie sterów 40° -*-55°* przy czym 
niektóre modele miały większe wychylenie w dót. 

Stateczniki kierunkowe — z P chi ej balsy, w tylnej częś¬ 
ci znacznie wychylone na zewnątrz. 

Podwozie u wielu modeli było usytuowane w pobliżu 
środka ciężkości, niskie, o szerokim rozstawieniu kół. Po¬ 
zwala to na wykonanie efektownego lądowania, jednak jest 
trudniejsze do opanowania. 

Linki, w większości przypadków, stanowiła plecionka 
o średnicy Q,&—-0,4 mm, składająca się z 7 drucików. Tego 
rodzaju, plecionki odznaczają się długą żywotnością, a poza 
tym trudniej załamują się. 

Silniki w przygniatającej większości ze świecą żarową, 
o pojemności około 7 cm 1 . Silniki samozapłonowe mieli 
tylko nasi zawodnicy, jeden Francuz 1 Czechoslowak — 
jednak specjalnie zbudowany do modeli akrobacyjnych, 
o poj f ok* 7 cm 1 . Nasze „Sokoły” wyglądały w locie bar- 




7 










































































































































































DLA NAJMŁODSZYCH 
KONSTRUKTORÓW 
MODELI LATAJĄCYCH 

Wielu naszych Czytelników — modę* 
larzy zwraca się z zapytaniem: jak roz¬ 
począć pracą, jakie nabyć narządzie, co 
naprawdę jest konieczne dla początku* 
jącego, a co niepotrzebnie obcięia skrom¬ 
ny domoujy budżet ? 

zainteresowanym postałioujiliimy odpo¬ 
wiedzieć w cyklu artykułów, bynajmniej 
nie ograniczając się do narzędzi, ale po¬ 
dając także plany 1 sposoby budowy 
najprostszych, a równocześnie i nowo¬ 
czesnych modeli latających. Pierwszy od¬ 
cinek naszego cyklu poświęcamy dobo* 
rawi narzędzi. 

(Red.) 


PIERWSZY STAKT Z NARZĘDZIAMI 


Dobór właściwych narz^dai i rozsądne 
Ich zastosowanie jest jedną z tajemnie 
powodzenia pracy. Modelarz kompletu¬ 
jący narzędzia do swoich pierwszych 
prac t nie musi martwić się, że nie po¬ 
siada tokarni łub szlifierki mechanicznej. 
Nie potrzebuje (również wydawać pienię* 
dzy na zakup dużych i nieprzydatnych 
narzędzi ślusarskich, ale powinien starać 
się, by każde najdrobniejsze narzędzie 
było w jaik najlepszym gatunku, by mog¬ 
ło służyć jak najdłużej. 

Przed laty modelarz budujący model 
samolotu musiał szereg podzespołów wy¬ 
konywać samodzielnie, tracąc przy tym 
mnóstwo czasu. Wyobraźmy sobie, że 
musimy z grubej deski sosnowej przy¬ 
cinać listewki o miaiiaturowyćh rozmia¬ 
rach 3x3 lub 2X2 mm. Do tej czynno¬ 
ści musielibyśmy dysponować dobrą piją 
tarczową i posiadać umiejętności jej ob¬ 
sługi, Współczesny młody konstruktor 
coraz częściej posługuje się gotowymi 
półfabrykatami, skracając wydatnie czas 
budowy i zachowując jednocześnie pre¬ 
cyzję obróbki materiału, Coraz częściej 
pojawiają się zestawy materiałowe do¬ 
stosowane do określonych., wypróbowa¬ 
nych modeli. Zawierają one przygotowa¬ 
ne listwy (nieraz formowane), żebra, od¬ 
cinki blachy i drutu, klocki, klej i pa¬ 
pier. Ktoś mógłby powiedzieć, że pół¬ 
fabrykaty ułatwiają zbytnio budowę. 
Oczywiście, że ułatwiają i o to właśnie 
chodzi, aby przy mniejszym wysiłku 
uzyskać szybciej końcowy efekt, jakim 
bez wątpienia dla każdego jest lot mo¬ 
delu. 

Zastanówmy się, jakie narzędzia będą 
nam potrzebne dla rozpoczęcia i konty¬ 
nuowania rzetelnej pracy w małym lot¬ 
nictwie. Żyjemy w epoce ogromnego roz¬ 
woju chemii przemysłowej, stąd spoty¬ 
kamy się w praktyce z modelami plasty- 
kowymi (z tworzyw sztucznych), poja¬ 
wiają się one jako zestawy do Sklejenia 
1 na razie występują w postaci różnych 
modeli redukcyjnych, to jest zmniejszo¬ 
nych kopii prawdziwych maszyn. Wykaz 
potrzebnych narzędzi jest tu krótki: 
ostry nóż osadzony na drewnianym 
trzonku (nigdy tzw. scyzoryk, przez 
nagłe zamknięcie ostrza grozi on bowiem 
skaleczeniem!), posłuży do obcinania 
zbędnych nadlewów tworzywa, mały pę¬ 
dzelek do smarowania płaszczyzn kle¬ 
jem. Pożądany jest pędzelek o płaskim 
układzie szczeciny. Kilka klamer foto¬ 
graficznych (najlepsze małe plastykowe) 
pomoże do przytrzymywania klejonych 
części. Te części, których nie da się 
uchwycić klamerkami, można ścisnąć 
doraźnie pasmem gumy (1x6 mm), albo 
też odcinkiem podgumowanej taśmy pa¬ 
pierowej lub płóciennej (tzw. przylepiec). 
Dla uchwycenia drobnych detali przydaje 
się mała pincetka podobna do tej, Jakiej 
używają filateliści. Przy obróbce kartonu, 
bibułki i drewna dużą pomoc oddają 
nożyki do golenia, pod wanwiklem, że 
jedno ich ostrze zostanie zabezpieczone 
kawałkiem blaszki — oprawką. Nieza¬ 
stąpiony we wszystkich .pracach jest 

Dokończenie na str. 12 


MODEL REDUKCYJNY SAMOLOTU 


MYŚLIWSKIEGO 



Samolot myśliwski konstrukcji Alek¬ 
sandra Kartveli, „Seversky* ł F-35 budo¬ 
wany był w zakładach The seyersky 
Aircraft Co w Dong Island (Nowy Jork). 
Samolot ten był protoplasta słynnego 
myśliwca amerykańskiego Z ubiegłej 
wojny. P-47 „ThunderboIW który zo¬ 
stał wyp rodukowa ny po zj ednoezeniu 
zakładów Seversky i przekształceniu ich 
w Republic Avlaton Corporation. 

W roku 1037, startując po raz pierwszy 
w zawodach o puchar Bendljca (przepro¬ 
wadzane CO roku zawody prędkości na 
trasie „Dos Angeles — Clcveland), sa¬ 
molot „Seyersky [t F-35 w wersji cy¬ 
wilnej, pilotowany przez Franka W* Ful¬ 
lera. zajął pierwsze miejsce, ustalając 
jednocześnie rekord prędkości dla tych 
zawodów. W następnym roku ten sam 
samolot, pilotowany przez słynna pilot¬ 
kę JacdueUn Cochran. zdobył również 
pierwsze miejsce, osiągając średnią pręd¬ 
kość 422.121 km/h. Po raz trzeci z kolęd 
w roku 1939 samolot F-35. pilotowany 
znowu przez Fullera, powtarza swe 
zwycięstwo prędkością 456,235 km/h. 

Nie przypadkowo te trzy kolejne zwy¬ 
cięstwa zad ocy do wały o dalszych lo¬ 
sach myśliwca „Seyersky fł P-35, W udo¬ 
skonalonej swej wersji, Jako P-A7 
„Thunderbolt" stał sie on postrachem 
hitlerowskiej Luttwaffe. 

Samoloty F-35 budowane były dla lot¬ 
nictwa amerykańskiego, włoskiego 
Ł szwedzkiego. Był to dolnopŁat, kon¬ 
strukcji całkowicie metalowej, o silnej 
i zwartej sylwetce. Jedynie lotki i stery 
posiadały pokrycie płócienne. Płat skła¬ 
dał się z trzech części — dwóch zew¬ 
nętrznych i środkowej, stanowiącej kon¬ 
strukcyjnie jedna część z kadłubem. 

Klapy umieszczono na całej rozpię¬ 
tości piata między lotkami i pod ka- 
dłubem. Lewa lotka zaopatrzona w kla¬ 
pkę Flettnera. Cały płat posiadał po¬ 
krycie z gładkiej blachy du rolowej. 
Konstrukcja kadłuba składała się z du- 
ralowych wręg, do których umocowano 
podłużne pręty profilowego dur&lu, Do 
nich z kolei przynitowano gładką, rów¬ 
nież duralową blachę. Dobrze oszklo¬ 


na kabina zapowiadająca doskonałą wi¬ 
doczność była umieszczona stosunkowo 
wy sc >ko. Przednia część kadłuba osło¬ 
nięta odejmowanymi blachami. Silnik 
posiada! osłonę typu NACA z klapka¬ 
mi regulującymi przepływ powietrza dla 
chłodzenia. Umieszczony głęboko w osło¬ 
nie silnik był niezbyt dokładnie wido¬ 
czny i dlatego w modelu nie wymaga on 
dokładnego wykonania wraz ze wszy¬ 
stkimi szczegółami. Usterzenie bez kom¬ 
pensacji. Stateczniki kryte blachą dura¬ 
lową, natomiast stery płótnem. Stery 
posiadały również klapki Flettnera, Kół¬ 
ko ogonowe chowane całkowicie w ka¬ 
dłubie, natomiast podwozie główne 
chowane częściowo do tyłu w owiewki 
znajdujące się pod płatami. Śmigło trój- 
ramienne, metalowe typu Hamilton — 
Standart* o zmiennym skoku. Silnik 
Fratt-Whitney R-1830-9,0 o mocy 950 KM, 
o układzie podwójnej gwiazdy. Kolory 
znaków i napisów podane są na planie. 
Cały samolot miał naturalny kolor bla¬ 
chy duralowej (z połyskiem). 


D ane tcc hniczne: 


Rozpiętość 

Długość 

Pow. nośna 

Ciężar własny 

Ciężar w locie 

Obciążenie powierzchni 

Obciążenie mocy 

Prędkość na wysok. 3000 m 

Maksymalny zasięg 

Pułap 


10,90 m 
7,70 m 
20,40 m 1 
1958 kG 
2540 k G 
124.5 kG 
2j54 kG/KM 
433 km/h 
1900 km 
9500 m 


FELIKS PAWŁOWICZ 


Szczecin 


UWAGA; Na rysunku narysoioane są 
znaki lotnictwa ułojskoioego USA, które 
obouńązyiDaly do r oku 3941, Na dol¬ 
nej powierzchni prauuego płata, podob* 
nie jak i na potoierzchni górnej , znajdo¬ 
wał #tę znak, a za ntę na środku płata 
czarne litery U.S. Na dolnej powierzch¬ 
ni leuuego płata na środku z tych sa¬ 
mych liter ułożony byt napis ARMY, 
nad nim zaś mniejszymi literami PA 
69. Dalej, podobnie jak i na prawym 
znak. 
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UWAGA: 


KOLORY ZNAKU ROZPOZNAWCZEGO 
y ffA PŁATACH:# GRANATOWYM KOLE 

/ S/Al A S W/AZ DA Z CZERWONYMKOŁEM W£- 

WNATRZ. UTERY / Ni/pfER ffA Ó&A//EJ PO - 
WtERZCHN/ IEWECÓ PŁATA KOLORU CZARNEGO* 
NA PRAWYM PI AC/E ZNA A ROZPOZNAWCZY UM/E- 
SZCZONY /DENTYCZN/E . 


SfeaJUw 


\FPAWŁ 0 W!ĆZ\ 


S-OWA KARAB/NY MASZYNOWE 

2 - DRZW/CZK/DD WIEWU ZB/DR OL* 

3 - ODSUWANA OSŁONA KAS/NY 

4 - Affrzm (z osa stron) 

5 - cmom/cA oifju 

6 ~ WYLOT KOŁEK TORA SPAUtt 
7- WlOrfiOW/frPZR OQ GAZ/f. 

$ - DRZW/CZK/ DO WKŁAD BATER 
9 - WZfERN/K KONTROL/yy 
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MODEL SILNIKOWY „NP 1S" 


Konstr. S. PIMENOFF— FINLANDIA 


Model silnikowy klasy mistrzow¬ 
skiej, zbudowany przez S. Fime- 
noffa jest klasycznym przykładem 
fińskiej konstrukcji tej kategorii. 
Na ostatnich mistrzostwach świata 
w Cranfieid (Anglia) Pimenoff wy¬ 
konał tym modelem 17 lotów po 
180 sek, każdy, uzyskując w ten 
sposób obok innych czterech za¬ 
wodników tytuł mistrza świata. 

Kadłub o przekroju prostokątnym, 
wykonany jest z dwóch deseczek 
(górnej i dolnej) grubości 3,2 mm, 
oraz dwóch deseczek bocznych gru¬ 
bości 2,4 mm* Wręgi z deseczek gru¬ 
bości 3,2 mm* Filonik ze sklejki 
2,5 mm oklejony obustronnie balsą* 
Łoże silnikowe z twardego drewna. 
Położenie silnika poziome. W kad¬ 
łubie pod pilonem zamontowany 
jest ogranicznik pracy silnika, wy¬ 
korzystany jednocześnie do wychy¬ 
lania steru kierunkowego. Rolę 
ogranicznika spełnia modyfikowany 
samowyzwalacz japoński „Walz”. 
Również w kadłubie, w pobliżu je¬ 
go środka ciężkości, zamocowany 
jest samowyzwalacz „Tatone”, słu¬ 
żący do włączania determalizera. 
Stateczniki pionowe — górny i dol¬ 
ny, wykonane z pełnej deseczki bal¬ 



sowej* W celu zabezpieczenia przed 
uszkodzeniami śmigła, zamocowano 
pod łożem silnikowym płozę z pod¬ 
wójnego drutu stalowego 0 2,75 mm* 
W pilonie osadzono dodatkowe ob¬ 
ciążenie wyważające — 806 G oło¬ 
wiu, Cały kadłub pokryty jest jed¬ 
wabiem i wielokrotnie cellono- 
wany* 


W części środkowej płat obustron¬ 
nie oklejony deseczką balsową gru¬ 
bości 1,5 mm. Pokrycie z jedwabiu* 
Ciężar gotowego piata 200 G. 

Statecznik poziomy wykonany cał¬ 
kowicie z balsy* Krawędź natarcia 
z listewki 3,5 x 12 mm, 3 dźwigary 
balsowe o wym, 3,5 x 3,5 mm* Kra¬ 
wędź spływu balsowa 4,5 x 21 mm. 



Płat nie dzielony, konstrukcji 
mieszanej* Krawędź natarcia z li¬ 
stewki balsowej 7 x 18 mm, dźwi¬ 
gar sosnowy o wymiarach 5 x 10 
mm. Krawędź spływu balsowa 
7 x 30 mm. Zakończenie eliptyczne 
lamelowane z listewek balsowych* 


<---- 

DĄŻENIE DO UZYSKANIA 
WIĘKSZEJ POJEMNOŚCI 

Pomysł dość oryginalny* 
Przez szeregowe połączenie 
czterech silników 7 o pojemności 
2,5 cm 3 oraz odpowiednie 
skonstruowanie kartera i wału 
korbowego otrzymać można 
ciekawy silnik o proporcjonal¬ 
nym wzroście pojemności. 

Na zdjęciu górnym widoczny 
przekonstruowany silnik. Na 
dolnym silnik rozebrany na 
części* 

4 ------ 


Zakończenia balsowe — lamelowa¬ 
ne* Pokrycie z papieru japońskiego. 
Ciężar gotowego statecznika po z* 
wynosi 386. 

Kąt zaklinowania płata + 4°, sta¬ 
tecznika poziomego + 2°. Do na¬ 
pędu zastosowano silnik angielski 
„ETA 1S M . Oś silnika odchylana 
jest o 1° w dół i 1,5° w lewo. Śmi¬ 
gło z drewna, o średnicy 210 mm 
i skoku 125 mm. 



Ciężar całkowity modelu łącznie 
z wyważeniem równa się 750 G* 
Model krąży w prawo, zarówno w 
locie silnikowym, jak i ślizgowym. 

N* 
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= -s Sb fconstrS.PIMENOFF-Finlandia 

m = A ł*5 na Mistrz. Świata 1960 r ^ 

= Ę ||g 900+12*180 sek. 


silnik: M ETA 15" W-Brytania 

€29 


Śmigło^ • 
* 210*125 1 



SCHEMAT WZNIOSU PtATA 


PODZ. 1-10 (1-1) 


ZEBRO STAT. POZIOMEGO (oodz. tl) 


-M 


V) 


-8 
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Dokończenie ze str* 8 
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Przy projektowaniu modelu 
bardzo często zachodzi potrzeba 
wykreślenia profilu symetrycz¬ 
nego o określonej grubości. Ob¬ 
liczenie rzędnych geometrycznych 
z odpowiednich tablic przy jed¬ 
noczesnej konieczności przelicze¬ 
nia (ścienienia lub pogrubienia) 
jest bardzo pracochłonne. Nato¬ 
miast wykreślanie profilu za 
pomocą krzywika — bez punk¬ 
tów powoduje najczęściej nie- 
symetryczmość, a nawet nieod¬ 
powiedni kształt* 

W takich przypadkach najko¬ 
rzystniej jest zastosować meto¬ 
dę wykreślną* W tym celu naj¬ 
pierw ustalamy dane złożenio¬ 
we, a mianowicie: długość pro¬ 
filu (1), grubość (D) oraz poło¬ 
żenie maksymalnej grubości w 
odniesieniu do krawędzi natar¬ 
cia. Położenie maks. grubości 
waha się najczęściej w grani¬ 
cach 20 — 40 proc., licząc od 
krawędzi natarcia. 

Żądany profil wykreślamy na¬ 
stępująco: 

W pierwszej kolejności rysu¬ 
jemy oś poziomą (x-x). W miej¬ 
scu jej maksymalnej grubości 
wystawiamy prostopadłą do osi 
oś pionową (y-y) — (x-x). Z ko¬ 
lei wykreślamy dwa koła (z pun¬ 
ktu przecięcia się osi), pierwsze 
o średnicy 2a, a drugie o śred¬ 
nicy równej grubości profilu (D). 
Następnie ćwiartkę obrotu koła 
drugiego, zawartą między osia¬ 
mi x-x 1 y-y, dzielimy na do¬ 
wolną ilość równych odcinków 
(najczęściej na 6 — a = 15 3 ), 
oznaczając ich punkty wspólne 
kolejnymi cyframi (1 — 6). Przez 
punkty te prowadzimy linie łą¬ 
czące z punktem O, zaznaczając 
starannie punkty przecięcia tych 
linii z obwodem małego ko¬ 
ła (D)* W dalszym ciągu przy¬ 
stępujemy do wyznaczenia pun¬ 
któw leżących na obrysie wy¬ 
kreślanego profilu. Z punktów 
1 — 6, leżących na obwodzie 


dużego koła, rysujemy więc 
odcinki prostopadłe do osi x-x, 
natomiast z punktów zaznaczo¬ 
nych uprzednio na obwodzie ko¬ 
ła D, powstałych z przecięcia 
się odcinków podziałowych, np. 
0 — 3 itd*, wystawiamy równo¬ 
ległe do osi x-x. 

Przecięcie się prostopadłej 
z równoległą wyznacza odpowied¬ 
ni punkt obrysu profilu, A więc 
na przykład prostopadła wysta¬ 
wiona z punktu 4 (na obwodzie 
drugiego koła) w przecięciu się 
z równoległą wystawioną z pun¬ 
ktu przecięcia się linii łączącej 
punkty podziału koła dużego ze 
środkiem koła, a przecinająca 
koło o średnicy D, wyznacza 
punkt 4' — leżący na obrysie 
profilu, 

W podobny sposób należy okre¬ 
ślić wszystkie punkty leżące na 
obrysie (2 1 — 61), Za pomocą 
cyrkla oznaczamy odpowiednie 
punkty po dolnej stronie osi 
x — x. W ten sposób mamy 
wyznaczony obrys przedniej czę¬ 
ści profilu, leżącej z lewej stro¬ 
ny osi y — y. Tylną część pro¬ 
filu stanowi odcinek b. Dzielimy 
go na tyleż równych odcinków, 
co i obwód koła dużego (w na¬ 
szym przykładzie na 6 odcin¬ 
ków c). Z punktów podziału 
wystawiamy prostopadłe do osi 
x. — x. Z punktów 2' -r- 6' ry¬ 
sujemy równoległe do osi x — x 
aż do przecięcia się z od¬ 
powiednimi prostopadłymi po¬ 
działowymi Punkty przecięcia 
się wyznaczają obrys tylnej czy¬ 
ści profilu — 2” -r- 6'i Punkty 
te przenosimy za pomocą cyrkla 
na dolną część obrysu, leżącą 
poniżej osi x — x. Łącząc krzy¬ 
wikiem wykreślone punkty otrzy¬ 
mujemy profil symetryczny o żą¬ 
danych parametrach. 

Należy pamiętać, że pracę tę 
należy wykonywać bardzo do¬ 
kładnie i to koniecznie twardym 
ołówkiem, 



ostry nóż o niezbyt długim ostrzu. Wszel¬ 
kie roboty wykonywane przy pomocy 
cięcia nożem wymagają odpowiedniej 
podkładki. Nie będziemy przecież kale¬ 
czyć stołów i taboretów, Do prac tego 
rodzaju trzeba zatem przygotować pod¬ 
kładkę — płytę np, ze sklejki lub two¬ 
rzywa sztucznego grubości 3—5 mm. 
Bardzo pomocne we wszelkich pracach 
modelarskich są szpilki stołowe, normal¬ 
ne, krawieckie lub też ozdobne z koloro¬ 
wymi łebkami (są one dłuższe od nor¬ 
malnych, a zatem wygodniejsze w uży¬ 
ciu). Szpilkami można wygodnie umoco¬ 
wywać części klejone, przygotowując je 
do obróbki itp- 

Oprócz wymienionych, jak widać na 
razie Skromnych narzędzi, potrzebny 
nam będzie papier szklisty zwany nie¬ 
kiedy gl as papie rem, Istnieje szereg ga¬ 



tunków, które różnią się między sobą 
grubością ziarna. Gruboziarniste arkusze 
posłużą nam do wstępnej obróbki drew¬ 
na, sklejki lub kartonu, a drobnoziarni¬ 
ste do precyzyjnego wygładzania. Wygod¬ 
nie jest mieć klocek miękkiego drewna 
lub korka, o rozmiarach nip. 25 x 50 x 80 
mm, który owijamy papierem szklistym, 
mocując go czterema pluskiewkami do 
klocka, Takie narzędzie może nie raz 
zastąpić pilnik. Następnym użytecznym 
narzędziem są szczypce tak zwane kom¬ 
binerki, które oprócz szczęk mają noży¬ 
ce do cięcia, cienkiego drutu* Szczypce 
służą do gięcia drutu, a taicie do wy¬ 
ciągania. szpilek ^ drewna* Przy tej czyn¬ 
ności należy je obracać w obie strony, 
wówczas dają się bowiem łatwo wyciąg¬ 
nąć, mimo iż nieraz tkwią silnie oblane 
klejem. Dobre szczypce powinny lekko 
poruszać się w złączach i mieć utwar¬ 
dzone szczęki, nie niszczące się przy 
zetknięciu np. z drutem stalowym. Mar¬ 
ne szczypce szybko się popsują, znie¬ 
chęcając do pracy 1 utrudniając ją* 

Jak na początek byłoby to właściwie 
wszystko, nie licząc piłki krzywki* skła¬ 
dającej się ze sprężystej oprawki meta¬ 
lowej i kompletu piłeczek do drewna 
i metalu. Do dalszych prac potrzebne 
będą inne narzędzia takie, jak: mały 
strug metalowy, linia metalowa i drew¬ 
niana, wiertarka ręczna, śrubokręty* 
pilniki* a nawet pióro kulkowe — ideal¬ 
ny instrument do znakowania kontu¬ 
rów na różnych materiałach, a szcze¬ 
gólnie na tekturze i drewnie balsa. 

Ną raźne zamykamy Jednak listę narzę¬ 
dzi, by zbytnio nie przerażać majsterko¬ 
wiczów. w miarę potrzeby pozy opisie 
budowy poszczególnych modeli wymieni¬ 
my nowe. Narzędzia musimy szanować, 
to znaczy utrzymywać w czystości i prze¬ 
chowywać zawsze w Jednym i tym sa¬ 
mym, wydzielonym miejscu. Może to 
być na początku szuflada lub półeczka, 
z czasem jednak, gdy przybędzie nam 
więcej narzędzi, pomyślimy o specjalnej 
szafce* której rysunki wykonawcze po¬ 
staramy się również podać* 

CLP) 
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Płetwa* 

Płetwa wysuwana wykonana jest 
w sposób pokazany na rys, arku- 
sza 2* Trzon jej stanowi sklejka 
gr. 4 mm, sklejona z dwóch sklejek 
2 mm i w środku wycięta. Przed 
sklejeniem montujemy, a następ¬ 
nie sklejamy uchwyty płetwy 
i uchwyty balastu. Po sklejeniu 
trzonu oklejamy go z obu stron de¬ 
seczką olchową gr* 5 mm i obrabia¬ 
my, Profil płetwy uzyskujemy przez 
wykreślenie tabelki z arkusza 1, 
przy czym rzędne y t i y 2 tego pro¬ 
filu trzeba podzielić przez 1,5. 

Balast 

Kształt balastu narysowano w po- 
działce 1 -H 2 na arkuszu 3, Można 
go jednak wykreślić na podstawie 
tabelki zamieszczonej w arkuszu L 
Balast odlano z ołowia, Pożądane 
jest, by podobnie jak i płetwa miał 
on profil odpowiadający tabelce, 
gdyż nawet niewielkie zniekształ¬ 
cenie może dać przepływ turbulent- 
ny, a nie laminarny, co odbiłoby 
się szkodliwie na wartościach rega¬ 
towych modelu. Balast jest przy¬ 
kręcony do płetwy przy pomocy 
dwóch bolców stalowych o prze¬ 
kroju 3 mm. 

Po wykonaniu wszystkich wyżej 
opisanych czynności, przystępujemy 
do montowania całości i pokrycia 
pokładu płótnem* Najlepszy efekt 
daje płótno kolorowe lub w paski, 
dobrane odpowiednio do koloru 
kadłuba i żagla. Sposób krycia po¬ 
kładu przedstawiono na arkuszu 2, 
Wycięte płótno, odpowiedniego 
kształtu, naciągamy równomiernie 
po obu stronach pokładu za po¬ 
mocą listewek, o wymiarach 
6X2 mm, która jest wciskana do 
uprzednio wyciętych we wręgach 
nacięć. Naciągnięte płótno cellonu- 
jemy kilkakrotnie, dzięki czemu 
uzyskujemy większą jego sztywność 
i nieprzemakalność. 

Ożaglowanie i osprzęt 

, Ożaglowanie jest typu — slup 
bermudzki. Fok zaczepiony w oko¬ 
licy 1/3 długości rejkl. Około 1/3 
foka zachodzi za grot. Posiada on 
minimalne wybrzuszenie. Natomiast 
grot ma nieco większe wybrzusze¬ 
nie. Żagle i drzewce, maszt, bom, 
rejkę — robimy na podstawie arku¬ 
sza 3, Sposoby wykonania okucia 
i drobnych detali oraz zastosowanie 
odpowiednich urządzeń sterowych 
pozostawiono do wyboru wykonaw¬ 
cy, Jako olinowanie stałe występują 
tylko wanty, które najlepiej wyko¬ 
nać z drutu stalowego 0 0,5 mm. 

Malowanie 

Jedną z ostatnich czynności jest 
malowanie* Musimy pamiętać, że 
jest ono uwieńczeniem całej pracy. 
Pracę tę wykonujemy więc dokład¬ 
nie i ostrożnie. Techniki malowania 
nie podajemy, pozostawiając ją 
praktyce modelarzy, 

JÓZEF MOTYLEWSKI 


Modelarstwo żaglowe w Polsce 
zdobywa coraz większą popularność. 
Pragnąc pomóc nowym zastępom 
modelarzy, zamieszczamy dalszy 
plan z tej dziedziny. 

Wyeliminowanie ciężkiej kon¬ 
strukcji ze wszystkimi zbędnymi 
elementami, zlikwidowanie do mi¬ 
nimum oporów aerodynamicznych 
i hydrodynamicznych — oto cel, 
który przyświeca przy projektowa¬ 
niu tego planu. Osiągnięto go przez 
spłaszczenie kadłuba, łagodne przej¬ 
ście pokładu w burtę i zmniejsze¬ 
nie nawisów w stosunku do tra¬ 
dycyjnych jachtów tej klasy. Rezul¬ 
tatem wprowadzenia tych zmian by¬ 
ło zmniejszenie oporu powietrza. 
Podwodna część kadłuba została 
zaprojektowana w ten sposób, aby 
zmniejszyć opór czołowy i falowy. 
Kadłub posiada więc łagodne spły¬ 
wy strugi. 

Podwodna jego część jest płaska 
i szeroka, co wpływa dodatnio na 
stateczność modelu* Płetwa ma 
kształt wydłużony i profil laminar- 
ny. Również balast jest oprofilowa¬ 
ny laminarnie w kształcie cygara* 

Przy zaprojektowaniu ożaglowa¬ 
nia zastosowano rzadko dotychczas 
używany w modelarstwie — fala ni¬ 
ski, zaczepiony w 1/3 rej ki i za¬ 
chodzący około 1/3 za grot, co 
zwiększa siłę ciągu żagla. 

Celowość tych polepszeń potwier¬ 
dziły wyniki uzyskane na VI Ogól¬ 
nopolskich Regatach Modeli Pły¬ 
wających w 1959 r* Model zdobył 
bowiem w dużej konkurencji 1 miej¬ 
sce. 

Budowę tego modelu doradzał¬ 
bym modelarzom zaawansowanym, 
gdyż jest on stosunkowo trudny, 


wymaga precyzji i pewnego zasobu 
doświadczeń. 

Dane techniczne: 

max. długość — 1500 mm 
długość w KLW — 1160 mm 
max. szerokość — 300 mm 
wysokość kadłuba od KLW — 
50 mm 

zanurzenie z płetwą — 380 mm 
wyporność do KLW — 4,5 kG 
ciężar balastu — 2,65 kG 
powierzchnia ożaglowania — 7200 
cm 2 , 

OPIS BUDOWY 

Kadłub 

Wręgi wykonujemy ze sklejki 
grubości 2 mm. Stępkę można wy¬ 
ciąć ze sklejki grubości 4 mm, 
przy czym przed sklejeniem wyci¬ 
namy otwór na uchwyt płetwy* 
Skrzynkę płetwy oklejamy sklejką 
grubości 2 mm.. Następnie dopaso¬ 
wujemy wręgi do stępki, montuje¬ 
my szkielet kadłuba na desce mon¬ 
tażowej i obijamy 2 mm listewkami 
olchowymi lub sosnowymi. Po zdję¬ 
ciu z deski montażowej, obcinamy 
końcówki wręg usprawniających 
lepszy montaż kadłuba, 

Z kolei przystępujemy do zro¬ 
bienia okucia — wantowników 
i uchwytu sztagu (ark* 2) z drutu 
stalowego 0 0,5 mm. Wykonujemy 
również kokpit oraz montujemy tu¬ 
leję steru. Kadłub szpachlujemy, 
pokostujemy na gorąco i malujemy 
cienką warstwą od wewnątrz. Pa¬ 
miętajmy, że cały model, a zwłasz¬ 
cza jego kadłub, ma być jak naj¬ 
lżejszy, , 


Modelarz krakowski Adam 
Wojnar z modelem jachtu. 
Żagle nowoczesne wykona- 
ne z przezroczystej folii. 

Fot. A, Mroczek 
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Pluny okrętu „Great Harry" pochodzą 
z okresu panowania w Anglii króla Hen¬ 
ryka VIII, który położył podwaliny pod 
późniejszą potęgę morską tego kraju- 
Życzeniem tego króla było, aby zbudo¬ 
wano okręt, o wyporności około 1000 t*, 
któ ry s wą wielkością 1 moźli w t ośc ia mi 
bojowymi prześcignąłby okręty fran¬ 
cuskie, genueńskie i weneckie. Zgod¬ 
nie z tymi wytycznymi, opracowane zo¬ 
stały plany, a następnie przystąpiono 
do budowy okrętu. Budowa ta trwała 
długo, ukończono ją bowiem dopiero 
w r szóstym roku panowania Henryka 
vm, W 1515 roku spuszczono okręt 
na wodę i nadano mu wówczas nazwę 
„Henry Grace Dien łf , która później zo¬ 
stała zmieniona na „Great Harry". 
O kręt wy glądal, j ak nly w aj ąc a twierdza, 
wyposażona w dużą ilość żagli. 

Charakterystyka okrętu: 


Długość całkowita 51*40 m 

Długość w linii wodnej 39*50 m 

Szerokość l 1 - 20 m 

Zanurzenie 4.40 m 

Wyporność 100® 


Obsada wynosiła 400 ludzi 
„Great Harry" miał trzy pokłady — 
bateryjny, między pokład i pokład gór¬ 
ny, na których były umieszczone dzia¬ 
ła W' łącznej Ilości 50 sztuk. Oprócz 
fokmasztu, grota i bezanmasztu, okręt 
posiadał jeszcze jeden czwarty mały 
maszt. Pierwsze dw ł a zaopatrzone były 
w trzy żagle rejowe, a dwa ostatnie — 
w żagle łacińskie* Na dziobie umiesz- 
ezony był długi bukszpryt, wystający po¬ 
nad wydłużoną stew T ę, Na buks zpryc ie 
był żagiel rejowy, który w późniejszych 
statkach przekształcił się w kliwer. 
Okręt był stosunkowo mało ozdobiony. 
Cala górna część zbudourana była na 
wzór zaniku lub twierdzy w stylu 
Tudorów* Nieco ozdobne były tylko 
części — rufowa i dziobowa. Okręt 
był malowany na kolor ciemnobrązowy. 
Część podwodna — kremowo-biała, 
maszty 1 reje — brązowe, pokłady i wy¬ 
posażenie — w naturalnym kolorze 
drzewa. 

TADEUSZ PISKORZY Sf SKI 
Sopot 


■4 PLAN NA STR. 17 


BUDUJEMY 
JEDNOKANAŁOWA 
APARATURĘ 
RADIOWA DO ZDAL¬ 
NEGO STEROWANIA 
MODELI 

Cz. V 


Z. Korsak, B, Spunda 


Jak już podawaliśmy, opisywany 
odbiornik można również wykonać 
w wersji pływającej, tzn* z prze¬ 
znaczeniem do modeli szkutniczych. 
Sposób wykonania drugiego wa¬ 
riantu może jednak różnić się nie¬ 
co od poprzedniego tym, że nie jest 
konieczny warunek minimalnych 
wymiarów i ciężaru. Możliwe jest 
więc zastosowanie prawie dowol¬ 
nych części radiotechnicznych, do¬ 
stępnych szeroko na rynku krajo¬ 


wej, sklejki, lub nawet impregno¬ 
wanej tektury. W obudowie należy 
przewidzieć otwór, który umożliwi 
dostrajanie odbiornika do częstot¬ 
liwości nadajnika. Ponieważ mon¬ 
taż odbiornika w tej wersji jest 
znacznie prostszy niż w wersji 
pierwszej — nie zatrzymujemy się 
nad opisem wszystkich kolejnych 
czynności pozostawiając możliwość 
pewnej dowolności wykonania. Po 
sprawdzeniu prawidłowości wszyst¬ 
kich połączeń, przystępujemy do 
uruchomienia całej aparatury* 

Do odbiornika podłączamy więc 
baterię anodową, baterię żarzenia, 
oraz antenę wykonaną z plecionki 
miedzianej w izolacji o długości 
około 70^80 cm. Włączamy nadaj* 
nik, znajdujący się w odległości 
około 3 metrów od odbiornika i 
przyciskamy manipulator dostraja¬ 
jąc w tym czasie obwód rezonan¬ 
sowy odbiornika za pomocą śrubo¬ 
kręta (wykonanego z materiałów 
izolacyjnych np. szkła organiczne¬ 
go), do częstotliwości nadajnika. 

Rdzeń cewki obracamy tak długo, 
aż nastąpi zwarcie przekaźnika 
u j a wn ia j ą cego. Jeśli u sta wim y 
rdzeń w pozycji zapewniającej nie¬ 
zawodne zwieranie przekaźnika 
ujawniającego przy naciskaniu ma¬ 
nipulatora nadajnika, aparaturę 
możemy uważać za wstępnie ze¬ 
strojoną. 

Sposób podłączenia baterii zasi¬ 
lających, oraz mechanizmu wyko¬ 
nawczego do odbiornika pokazano 


Bż Ba 



Mech, wyk. 


wym. W związku z dowolnością 
doboru elementów nie podajemy 
schematu montażowego odbiornika* 

Po skompletowaniu wszystkich 
części, jak: oporniki, kondensatory, 
lampy itp, oraz po wykonaniu pod¬ 
zespołów opisanych w poprzednich 
odcinkach tego cyklu, należy je 
ułożyć na arkuszu papieru milimet¬ 
rowego w taki sposób, jak będą 
zmontowane w układzie, a następ¬ 
nie narysować schemat montażowy, 
pokazując na nim wszystkie te ele¬ 
menty. Na podstawie opracowane¬ 
go schematu montażowego, wykres* 
limy szkic płytki montażowej (cha¬ 
ssis) wraz z wszystkimi otworami 
przeznaczonymi dla lamp, oczek lu¬ 
towniczych itp. 

Po wykonaniu montażu odbiorni¬ 
ka, w zależności od jego proporcji 
i wymiarów, robimy obudowę w 
postaci pudełka z blachy aluminio¬ 


na rys. 1. Włącznik kontrolny Wk 
służy do kontroli działania mecha¬ 
nizmu wykonawczego, niezależnie 
od odbiornika. Przez zwieranie Wk 
zamykamy obwód złożony z baterii 
Bwyk i mechanizmu wykonawcze¬ 
go, powodując jego pracę, a więc 
odpowiedni ruch płaszczyzny ste¬ 
rowniczej, W wypadku zastosowa¬ 
nia aparatury do sterowania mode¬ 
lu latającego — jako mechanizmu 
wykonawczego użyjemy przekaźni¬ 
ka gwiazdowego z gwiazdą cztero- 
ramienną, o dwóch położeniach ne¬ 
utralnych. Sposób wykonania prze¬ 
kaźnika pokazano na rys. 2. Na tym 
samym rysunku widzimy złożony 
przekaźnik. Uzwojenie przekaźnika 
należy nawinąć drutem miedzia¬ 
nym w emalii, o średnicy 0,2 mm, 
aż do całkowitego zapełnienia 
szpulki (układając zwoje równoleg¬ 
le, bez krzyżowania). 
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Rys, Z 


Sposób wykonania napędów ste¬ 
rowniczych pokazano na rys* 3* Roz¬ 
mieszczenie wszystkich elementów 
aparatury i zasilania w kadłubie 
zależy od konstrukcji modelu i po¬ 
mysłowości wykonawcy* Najczęściej 


terie zasilające spełniają rolę ba¬ 
lastu wyważającego. Przed rozpo¬ 
częciem lotów sterowanych, apara¬ 
turę oraz mechanizmy trzeba do¬ 
prowadzić do stanu niezawodnego 
działania (strojenie odbiornika, re- 


Ster pozostaje wychylony dopóty, 
dopóki trzymamy przyciśnięty ma¬ 
nipulator. Z chwilą przerwania syg¬ 
nału (rozwarcie manipulatora) ster 
kierunku ustawia się samoczynnie 
w położeniu neutralnym* Następ¬ 
ny impuls ustawia ster w pozycji 
przeciwnej, niż poprzednia (lewo — 
neutrum — prawo — neutrum — 
lewo), 

W przypadku zastosowania apa¬ 
ratury do modeli pływających, me¬ 
ch an izm y rozdzielczo-w y ko n a w cze 
muszą być bardziej skomplikowane 
z uwagi na konieczność wykonywa¬ 
nia dużej ilości komend (lewo-pro- 
sto-prawo; w przód—stop—wstecz 
itp). 

Czytelników, którzy interesują 
się wersją pływającą aparatury w 
celu zapoznania się z częścią roz- 
dzielczo-wykonawczą urządzeń ste¬ 
rujących odsyłamy do książki pt. 
„Zdalne sterowanie modeli” (Wyd* 
Kom, 1958 r*). 



spotyka się rozwiązanie pokazane 
na rys* 4* Najkorzystniej jest roz¬ 
mieszczać wszystkie ciężkie części 
w pobliżu środka ciężkości modelu. 
Oczywiście nie zawsze jest to moż¬ 
liwe, ze względu na jego prawidło¬ 
we wyważenie* W tym wypadku, 
wysunięte do przodu kadłuba ba- 


gulacja mechanizmów). Należy 
również zwrócić uwagę na dobre 
opanowanie kodu manipulacji, któ¬ 
ry w naszym przypadku jest nastę¬ 
pujący: 

Pierwszy impuls: ster w lewo 
Drugi impuls: ster w prawo 
Trzeci impuls: stęr w lewo itd. 


„PLANY MODELARSKIE" 

Na&ze nowe wydawnictwo — , .Plany 
Modelarskie 11 pozwoli na przekazanie 
do dyspozycji Czytelników jeszcze 
bardziej dokładnie rozpracowanych 
planów, niż to robiono dotychczas* 
Nie ograniczeni wielkością stron, bę¬ 
dziemy mogli publikować plany w 
większej podział ee, nie wymagające 
już powiększeń* Możemy uchylić rąbka 
tajemnicy i zdradzić, że następny, 
drugi % kolei numer będzie zawiera! 
od dawna oczekiwane, plany okrę¬ 
tu szkolnego Marynarki Wojennej 
„Iskra 11 oraz okrętów podwodnych 
„Orzeł 11 i „Sęp ł1 * 


Gumo ftapętfoiyg mechanizmu wykonawczego 
Gwtoztfowy mechanizm wykonawczy 



^ Odbiornik; Drgżęk napędowy steru kierunKow& h 
f Zosilonis odbiorniku i mechontzmu wykonopyczpęo 

Rys . 4 
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■ Wielkim i często nieosiągalnym 
marzeniem modelarzy są łożysk kul¬ 
kowe o średnicy zwykłego ołówka, 
im mniejsze, tym zdobycie ich jest 
bardziej trudne. Ale niewielu chyba 
wie, ±e produkowane są łożyska kul¬ 
kowe o średnicy mniejszej od główki 
muchy, Id. takie, które z powodze¬ 
niem, można przełożyć przez ucho 
zwykłej igły. Te super-mikroskopijne 
łożyska, o zwykłej budowie łożysk 
dużych formatów, składają się z pier¬ 
ścienia zewnętrznego i wewnętrznego 
oraz ułożonych między nimi 8 kulek, 
o średnicy prawie niewidocznej dla 
oka* Łożyska tej wielkości konieczne 
są dla rakiet dalekiego zasięgu i dla¬ 
tego produkowane są one w dużych 
ilościach. 

■ Miesięcznik „Modellbau und 
Basteln” — NHD, zamieścił w Nr 
U2/1960 omówienie naszych zawodów 
modeli samochodowych, rozegranych 
w sierpniu 1960 r„ podając zarazem 
pełne wyniki oraz liczne zdjęcia z tej 
imprezy. 

■ Na rozegranych w końcu roku 
1960 W Monza—Włochy, międzynarodo¬ 
wych zawodach modeli samochodo¬ 
wych, w której to imprezie wzdęli 
udział modelarze z Włoch, Szwajcarii 
i NRI\ padły następujące wyniki: 

— 1,5 cm* — Zana — Włochy — 
1111,317 km/h. 

— a, g cm 1 — Eirando^Włochy — 
154,773 km/h, 

■*— 5 cm a — Z&hnd — Szwajcaria «— 
131*818 km/h. 

— 10 cm 5 — Zahnd — Szwajcaria —* 
218,878 km/h, 

■ Króliki żywot miał wydawany 
w NRF miesięcznik pt* „Der Schifte- 
modeLlbauer”* jak wynika z donie¬ 
sień prasy zachodniej, ostatni Jego 
numer ukazał się we wrześniu 1860 r* 
Potem nastąpiło połączenie z „Mo¬ 
deli”, pod którym to tytułem ukazu¬ 
je się obecnie* 

Miesięcznik „Modeli” poświęcony 
jest zdalnemu sterowaniu i samodziel¬ 
nej budowie modeli różnych branż. 
Wydawany jest w Stuttgarcie, w for¬ 
macie A4, w objętości 36 stron. Cena 
1 egz. wynosi 1,30 DM, 

■ W moskiewskim Parku Kultury 
i Wypoczynku odbyły się 17 z kolei 
W&ze chzwiązkowe Zawody Modelarzy 
Okrętowych — juniorów z klap 7 — 10 . 
W imprezie wzięło udział 15 ekip re¬ 
publikańskich i wydzielone ekipy z 
Moskwy oraz Leningradu* Zawody 
rozgrywano we wszystkich klasach. 
Ostatecznie I miejsce zdobyła ekipa 
modelarzy moskiewskich ilością 152,2 
pkt. na 200 możliwych przed Lenin¬ 
gradem 139,18 pkt. i RFSK 198,97 D kt. 

M Modelarz angielski porucznik T* 
R* Biskop w 1968 roku ustanowił wy¬ 
czyn przelotu na odległość szybow¬ 
ca radlosterowanego (zestaw firmy 
Graupner)* Model szybowca sterowa¬ 
ny przez Biskopa przeleciał odległość 
94,92 km. 

BI 2^iany naszym Czytelnikom z 
opracowań planów modeli samolotów 
publikowanych w czasopismach „Mo¬ 
delarz” 1 „Skrzydlata Polska”, Feliks 
Pawłowicz ze Szczecina w dniu 1.IL 
for* wyjechał z Polski na stały pobyt 
do Australii. 


'oityimctetowz 


(dokończenie z nru 1/61) 


Budowę przęseł toru i wyżej wymienio¬ 
nych elementów wykonujemy w sposób 
n astępu j ący: z a opatruj emy naj pierw 
każdy odcinek szyny w jedną tubkę, 
którą przymocowujemy wsuwając ją do¬ 
kładnie do połowy długości na stępkę 
szyny, po czym zaciskamy ją po każdej 
stronie szyny w dwóch miejscach koń¬ 
cami ostrzy małych cążek do cięcia dru¬ 
tu. Cążkt ściskamy na tyle mocno, a»y 
łubka w f miejscach ucisku wgniotła się 
nieco w stopkę szyny. Musimy przy tym 
uważać* aby nie ściskać cążków zbyt 
mocno 1 nie przeciąć w ten sposób łubki 
wraz ze stopką* Wolną stopkę na dru¬ 
gim końcu szyny spiło wuj emy nieco 
do środka na skos, aby można było 
bez trudności wsuwać ją w łubkę szyny 
następnego sprzęgła toru. Po umoco¬ 
waniu łubek, sprawdzamy, czy zaopa¬ 
trzone w nie szyny są ze wszystkich 


budowle prawdziwych torów, w analo¬ 
giczny sposób wykonujemy również i to¬ 
kowe przęsła toru, używając do tego celu 
gotowej podkładowej taśmy łukowej, 
przy czym odcinki szyn wyginamy przed 
umocowaniem odpowiednio do jej krzy¬ 
wizny. Taśma ta produkowana jest o ca- 
kiej krzywiźnie, że wykonane na niej 
przęsła toru tworzą luki o znormalizo¬ 
wanym dla rozmiaru HO promieniu wy¬ 
noszącym 450 mm, po których swobodnie 
przejeżdżają modele parowozów o trzech 
i czterech sztywnych osiach sprzężonych. 
Na zbudowanych w ten sposób przęsłach 
oznaczamy oś toru; przeciągając ołów¬ 
kiem linię w poprzek podkładów, do¬ 
kładnie pośrodku szyn. 

Torowiska sporządzamy z płyty spilś- 
nlonej grubości 3 mm oraz listwy drew¬ 
nianej 15 x 5 mm. Materiały te można 
otrzymać bez trudności w specjalnych 



stron należycie proste* Każde spostrze¬ 
żone skrzywienie prostujemy starannie 
przez lekkie klepanie małym młotkiem 
na jakiejkolwiek twardej, byle zupełnie 
równej i gładkiej podkładce. Po przygo¬ 
towaniu w powyższy sposób szyn, uci¬ 
namy z taśmy podkładowej kołek takiej 
samej długości, jak przygotowane szyny* 
zakładamy W jego otworki metalowe 
uchwyty najpierw dla jednej szyny, 
watawlamy szynę pomiędzy wystające 
z podkładów końce uchwytów, po czym 
końce każdego uchwytu zaginamy jedno* 
cześnie po obu stronach i przyciskamy 
mocno do jej stopki* Przymocowując do 
podkładów drugą szynę, ustawiamy ją 
tak, aby łubka jej znajdowała się na prze¬ 
ciwległym końcu składanego przęsła to¬ 
ru. Zwracamy również uwagę, aby końce 
obu szyn wystawały na jednakową od¬ 
ległość poza krańcowe podkłady, a także 
aby odległość pomiędzy wewnętrznymi 
krawędziami główek szyn wynosiła do¬ 
kładnie 16,5 mm. Pomagamy sobie przy 
tym prostym przyrządem sporządzonym 
z dwóch kawałków blachy na podobień¬ 
stwo tzw, toromierza, używanego przy 


sklepach Centrali Handlowej Przemysłu 
Drzewnego. Wolna strona płyty spienio¬ 
nej,! podklejona grubą szarą, chropowatą 
tkaniną, bardzo dobrze Imituje ziemną 
powierzchnię torowiska. Ucinamy z pły¬ 
ty piłką kawałek szerokości 58 mm i dłu¬ 
gości dokładnie takiej samej jak przęsło 
toru, a dwa kawałki tejże długości z 
listwy* Przyklejamy następnie kawałki 
listwy do płytki wzdłuż, na górnej gład¬ 
kiej jej stronie, po czym przybijamy 
jeszcze płytkę w celu wzmocnienia umo¬ 
cowania do każdej listwy trzema małymi 
gwoździkami: jednym pośrodku i dwo¬ 
ma na końcach* 

Po zupełnym zaschnięciu kleju spiło- 
wuj emy ukośnie podłużne krawędzie 
płytki wraz z listwami grubym pilni¬ 
kiem do drewna, nadając w ten sposób 
odcinkowi sporządzonego torowiska cha¬ 
rakterystyczny dla nasypów kolejowych 
profil trapezu* Trociny powstające przy 
Cięciu płyty 1 listew podobnie Jak i przy 
obróbce torowiska pilnikiem, zbieramy 
skrzętnie na podłożony papier, gdyż po¬ 
trzebne one będą nam jako materia! 
przy wykańczaniu torowiska. Wzdłuż 
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BLOKOWY MODEL 
AUTOBUSU „JELCZ" 


powierzchni wykonanego w ten sposób 
odcinka torowiska* dokładnie po jego 
środku, przeciągamy ołówkiem linię* 
oznaczając w ten sposób i na nim oś 
toru* 

Z kolei smarujemy podkłady przęsła 
toru od spodu klejem, przyklejamy je do 
torowiska i przybijamy je dodatkowo 
trzema małymi gwoździkami, które wbi¬ 
jamy pośrodku obu krańcowych i grosi¬ 
kowego podkładu. 

Przymocowując przęsło do torowiska 
musimy uważać, aby linie oznaczające na 
obu elementach oś toru pokrywały się 
dokładnie na całej długości, a końce 
szyn znajdowały się po obu stronach na 
jednej linii z poprzecznymi krawędziami 
płytki. Po przymocowaniu przęsła, przy¬ 
stępujemy do wykonania podsypki, sma¬ 
rujemy w tym celu powierzchnię płytki 
pomiędzy podikładami dość grubo kle¬ 
jem, uważając przy tym, aby nie sma¬ 
rować powierzchni podkładów i przysy- 
pujemy grubym mytym piaskiem. War¬ 
stwę piasku zrównujemy z powierzchnią 
podkładów i ugniatamy lekko jej po¬ 
wierzchnię, aby wcisnąć żwir w klej. Po 
wykonaniu podsypki smarujemy klejem 
skośnie spiłowane brzegi listew i przy- 
sypujemy je uzyskanymi poprzednio 
drobnymi trocinami, również wgniatając 
je z lekka. Po zupełnym zaschnięciu 
kleju, na co w pokojowej temperaturze 
potrzeba około 24 godzin, strząsamy nie 
przyklejone resztki piasku i trocin, po 
czym malujemy pokryte warstwą trocin 
stoki naszego nasypu trawiasto- 2 leloną 
farbą plakatową. 

Wykonując jakiś zaprojektowany kom¬ 
plet torów musimy zwracać szczególną 
uwagę, aby w T szystkie wchodzące w jego 
skład odcinki torowisk były co do mili¬ 
metra tej samej wysokości i szerokości. 
W przeciwnym bowiem razie będziemy 
mieli trudności przy każdorazowym skła¬ 
daniu ich w jedną całość. 

Potrzebny do opisanych robót klej sto¬ 
larski przyrządzamy następująco: tablicz¬ 
kę kleju zawijamy w kawałek tkaniny, 
aby zapobiec rozpryskiwaniu się twarde¬ 
go kleju na strony i tłuczemy młotkiem 
na drobne kawałki. Odpowiednią porcję 
rozdrobnionego Mej u zalewamy zimną 
wodą w jakimkolwiek naczyniu, np. w 
puszce po konserwach, przy czym wody 
lejemy tyle, aby Mej był nią całkowicie 
pokryty. Gdy Mej rozmięknie zupełnie 
i napęcznieje, wstawiamy naczynie z nim 
do drugiego naczynia z wrzącą wodą 
i mieszamy tak długo, aż klej rozpłynie 
się całkowicie. Gdyby okazał się zbyt 
gęsty, dolewamy doń nieco gorącej wody 
1 dokładnie mieszamy, W żadnym wy¬ 
padku nie można ogrzewać kleju bezpo¬ 
średnio na ogniu, gdyż łatwo go prze¬ 
grzać i przypalić, a wtedy traci zupełnie 
swą siłę klejącą. 

Do smarowania klejem najlepiej nadają 
się płaskie, twarde pędzelki. Przezna¬ 
czony na podsypkę gruby piasek płucze¬ 
my kilkakrotnie w wodzie celem usunię¬ 
cia zeń drobnych ziaren, kurzu i wszel¬ 
kich zanieczyszczeń, po czym rozsypuje¬ 
my go cienką warstwą i dokładnie su¬ 
szymy. 

Wykonane w opisany sposób metalowe 
tory do złudzenia przypominają na foto¬ 
grafii swe prawdziwe pierwowzory. 

W jednym z następnych numerów opi¬ 
szemy wykonywanie rozjazdów HO, na¬ 
stawianych ręcznie i elektromagnetycz¬ 
nie* 

1N2* L. WIŚNIEWSKI 


Plan modelu przeznaczony jest dla mo¬ 
delarzy najmłodszych, szkolących się na 
kursach HI stopnia modelarstwa samo¬ 
chodowego. 

Ramę samochodu wycinamy z 4-miil- 
metrowej sMej ki według schematów po¬ 
danych na planie. Zamocowanie osi au¬ 
tobusu można wykonać z blachy 1,5 mm. 
Osie robimy ze szprych rowerowych. 
Kola autobusu można wykonać dwoma 
sposobami, mianowicie z drzewa, sklejo¬ 
ne z warstw, oraz z oponką gumową, 
którą sklejamy z warstw gumy. Boki 
karoserii wycinamy ze sklejki grubości 
2 mm, według wymiarów z rysunków. 
W miejsce wyciętych otworów na okna 
wklejamy szybki celuloidowe. Ramki 
okien robimy z kartonu. Przód i tył au¬ 
tobusu trzeba wykonać z pełnego klocka 
drzewa. Dach formujemy z deseczM li¬ 
powej i dopasowujemy do boków auto¬ 
busu. 


Do napędu modelu można zastosować 
slłniK elektryczny, od zabawki, zamoco- 
wując go tak, jak pokazano na rysunku. 
Jeśli kogoś z modelarzy stać na trochę 
więcej trudu, może on zrobić oświetle¬ 
nie wnętrza autobusu przy pomocy ża¬ 
rówek z latarki elektrycznej. Oświetlenie 
montuje się według schematu pokaza¬ 
nego na rysunkach. Listwy ozdobne moż¬ 
na zrobić z drzewa, malując je srebrnym 
laMerem, albo też z kawałków blachy 
aluminiowej grubości 1,5 mm. 

Model malujemy lakierem „Nitro** sto¬ 
sując następujące kolory: dach 1 karo¬ 
seria do górnej listwy ozdobnej pod 
oknami — kremowe. Reszta karoserii — 
jaskrawo czerwona. Model mniejszy i 
uproszczony można zbudować z pełnego 
klocka lipowego lub olchowego, wyko¬ 
nując kółka z drzewa i naklejając poma¬ 
lowane czarnym tuszem kawałki papieru 
w miejsce okien. 


OPIS TECHNICZNY 


Na podstawie polsko-czechosłowackiej 
umowy Zakłady Samochodowe w Jelczu 
rozpoczęły montowanie autobusów z do¬ 
starczonych nam gotowych części. Mon¬ 
taż ten przebiega coraz sprawniej 1 szyb¬ 
ciej. Obecnie na naszych drogach kur¬ 
suje już 19 autobusów marki „Jelcz**, a 
do końca br, będzie ich aż 200, Rozwój 
komunikacji autobusowej w kraju i tu¬ 
rystyki zapewniają nieustanny popyt na 
autobusy. Ostatnio po uzyskaniu zezwo¬ 
lenia Czechosłowacji na wyrób części 
autobusowych w kraju, Jelczarskie Za¬ 
kłady Samochodowe rozpoczęły już pro¬ 
dukcję niektórych detali. Przewiduje się, 
że do końca 1961 r. będziemy produko¬ 
wali wszystkie części w kraju, z wyjąt¬ 
kiem Jedynie podwozi, które w dalszym 
ciągu będą na razie Importowane. 


DANE TECHNICZNE: 

długość 10,8 m 
szerokość 2,5 m 
rozstaw osi kół 5,4 m 
prześwit autobusu 260 mm 
ciężar autobusu 8700 kg, 
ciężar z pełnym ładunkiem IŻ J80 kg; 
szybkość maksymalna 86 km/h 
szybkość trwała 6(1—65 km/h 
zużycie paliwa na 100 km około 25 litrów 
silnik „Skoda 1 * 706 RTO wysokoprężny 
i-suwowy 

średnica cylindra 125 mm 

układ cylindrów rzędowy, pionowy 

skok tłoka 160 mm 

moc silnika 160 KM przy 1900 obr,/min, 
RYSZARD ZAWADZKI 
Warszawa 


PLANY NA STU. 22 I 23 ► 
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PLANY MODELI SAMOCHODÓW 


Zawiadamiamy naszych Czytelników, że w redakcji 
„Modelarza" można nabyć następujące plany modeli 
samochodów: 

Samochód wioski „Fiat — 600" „ 10 zt. 

Model blokowy autobusu „Jelcz" „ 10 zł. 


Samochód radziecki „Czajka" w cenie 10 zł 

Samochód angielski „Austin" „ 5 zŁ 

Plany wysyłamy po wpłaceniu należności na nasze 
konto w PKO VI Oddział Miejski Warszawa 
Kr, 99-9-420164,— 
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NASZA 

BIBLIOTECZKA 


eieitawe konstrukcje 

SAMOLOT WIELOZADANIOWI) 

A1V-14 „POZEŁKA" 


„MODELARSTWO 
MORSKIE** PO RAZ DRUGI 

Przed kilkoma laty informowaliśmy 
Czytelników o cennym wydawnictwie 
DOSAAF w ZSRR, Jakim była książka 
P*t. Morsko j modeltzm**, Otóż w końcu 
1360 r* to samo 'wydawnictwo wypuściło 
drugą książkę o identycznym ty¬ 
tule, Nie jest to Jednak drugie wydanie 
pierwszej wersji, ale rzecz zupełnie no¬ 
wa, aczkolwiek oparta w swych zało¬ 
żeniach o tematykę swego pierwowzoru, 

W części pierwszej, zawierającej po¬ 
przednio obszerną historie budowy 
okrętów, znajduje sie przegląd róż¬ 
nych typów modeli okrętów i statków 
oraz wyczynowych modeli ślizgów ża¬ 
glowych. Przy modelach wyczyno¬ 
wych, przedstawionych w większości 
razom z ich wykonawcami, a zarazom 
rekordzistami, jak np. Habarow, Woj¬ 
narowski, Striupkus, Romaszew i Har- 
kow. podano też aktualne wyniki. 

Dalsze części zawierają: rozdziały po¬ 
święcone podstawom teorii okrętu, omó¬ 
wienie materiałów I kolejności prac 
przy budowie mod eli pływa j a cych ora z 
sposoby wykonania części wyposażenia 
pokładowego, w drugiej połowie książ¬ 
ki, poświęconej mechanizacji modelu, 
omówione są urządzenia redukujące 
obroty, budowa urządzeń sterowniczych, 
śruby do modeli redukcyjnych i pręd¬ 
kości owych, trochę teorii żeglowania mo¬ 
deli regatowych, a na zakończenie — 
obszerne pouczenie o sposobach właści¬ 
wych startów modeli wyczynowych. 

Całość, jak wszystkie tego rodzaju 
książki Wydawnictwa DOS AAF, Jest bo¬ 
gato ilustrowana rysunkami. Na 31? stro¬ 
nicach jest Ich aż 311 i 

„Modelarstwo morskie". Praca ze- 
SDołowa A, J. Wiesiołowski j f S. A, 
Głucho wcew, 5, N, Zacharów i L M. 
Kriwonosow, Wydawnictwo DOSAAF — 
1960 r. Stron 317, Cena 8 — rbl. Oprawa 
sztywna* 


Książkę można nabvć {lub zamówi ć) 
w księgarniach książek radzieckich 
in. w Warszawie, ul. Nowy Świat 47 
Mb w księgarniach Międzynarodowej 
Książki % Prasy. 


„WOZY BOJOWE** 

Na pólkach księgarskich ukazała się 
ciekawa pozycja, która z pewnością znaj¬ 
dzie nabywcę wśród niejednego mode¬ 
larza. Jest to książką Janusza Mogil¬ 
skiego — „Wozy bojowe**, W Polsce po 
raz pierwszy ukazuje się tego rodzaju pu¬ 
blikacja która w tak wyczerpujący spo¬ 
sób omawia wszystkie typy czołgów i in¬ 
nych wozów używanych przez wojsko 
W czasie od I wojny światowej do 1359 r. 

Autor książkę podzielił na pewne okre¬ 
sy, które wpływały na charakterystykę 
konstrukcji. Znajdziemy tam takie roz¬ 
działy: Rok 1914—1918, 1919—1939 1940— 

1944, 1945—1959, 

Każdy rozdział jest bogato ilustrowany 
zdjęciami wozów bojowych oraz dokład¬ 
nymi charakterystykami techniczno-tak¬ 
tycznymi r Książkę można nazwać małą 
encyklopedią, która posłuży do poznania 
tej dziedziny wiedzy. 

Książka posiada również alfabetyczny 
skorowidz wszystkich nazw wozów bo¬ 
jowych używanych w podanych wyżej 
okresach, 

Janusz Moguski — „Wozy bojowe"* 
Wydawnictwo MON 19 So r. Format AS. 
Objętość 569 stron* Nakład 2000 egz* Cena 
70 zł. 


Jesienią 1957 r. na zlecenie „Ae- 
rofłotu” zespól konstruktorski inż. 
Olega Anionowa opracował mały, 
dwusilnikowy, wielozadaniowy sa¬ 
molot, przeznaczony dla potrzeb: 
bliskiej komunikacji, służby sani¬ 
tarnej, transportu pocztowego, ra¬ 
townictwa i służby dyspozycyjnej* 

W 1958 r., po zakończeniu pełne¬ 
go programu prób i badań w lo¬ 
cie, konstrukcja ta weszła do pro¬ 
dukcji seryjnej pod oznaczeniem 
AM-14 „Pczełka” („Pszczółka”), Jest 
to całkowicie metalowy, zastrzale- 
wy górnopłat ze stałym trójkoło¬ 
wym podwoziem* Może on zabierać 
6 lub 8 pasażerów. 

KADŁUB budowy skorupowej* W 
przedniej jego części mieści się ka¬ 
bina pilota, w środkowej — 6 lub 8 
miejsc pasażerskich, natomiast w 
tylnej — podręczny bagażnik. Wejś¬ 
cie do samolotu od tyłu pod znacz¬ 
nie podniesioną tylną częścią kad¬ 
łuba, po trapie pneumatycznie wy¬ 
suwanym w chwili otwierania wła¬ 
zu. Kabina pilota posiada dwa 
miejsca obok siebie, oraz wyposa¬ 
żona jest w pełny komplet przy¬ 
rządów pilotażowo-nawigacyjnych i 
radiopółkompas* Sterownica ręczna 
w postaci podwójnego wolantu, na¬ 
tomiast nożna — o układzie peda¬ 
łów* 

SKRZYDŁO AN-14 jest konstruk¬ 
cji metalowej, dwudżwigarowe, 
dwudzielne, wyposażone w tzw- 
szczelinowe klapo-lotki i automa¬ 
tyczny slot. Skrzydła podparte są 
profilowymi zastrzałami, wiążący¬ 
mi jednocześnie zawieszenie podwo¬ 


zia w formie starannie oprofilowa¬ 
nego wysięgnika, 

USTERZENIE PIONOWE syste¬ 
mu podwójnego, tzw* zabudowane 
na końcach statecznika poziomego. 
Pokrycie stateczników stanowi bla¬ 
cha duraiowa, pokrycie sterów — 
płótno. Napęd sterów mieszany (lin¬ 
ki, popychacze). 

PODWOZIE stałe, trójkołowe za¬ 
wieszone na wahaczach o amorty¬ 
zacji olejowo-powietrznej* Koła 
główne wyposażone są w pneuma¬ 
tyczne hamulce. Goleń przednia (no¬ 
sowa) sprzężona z pedałami, stero¬ 
wana. Wymiar kół 700X250 mm. 

NAPĘD stanowią dwa gwiazdowe 
silniki, chłodzone powietrzem AJ- 
14R (inż, Iwczenki), o mocy 260 KM 
każdy i trójłopatowe lub dwułopa- 
towe nastawne śmigła. Silniki osło¬ 
nięte osłoną NAGA, piasty śmigieł 
oprofilowane kołpakiem* 

DANE TECHNICZNE: rozpiętość 

— 19,8 m, długość — 10,98 m, wy¬ 
sokość 4,21 m, rozstaw podwozia 
głównego — 3,6 m, powierzchnia 
nośna — 43,6 m 2 , ciężar własny — 
2000 kG, ciężar w locie — 3000 — 
3200 kG, prędkość maksymalna — 
250 km/h, prędkość przelotowa — 
200 km/h, prędkość lądowania — 
67 km/h, prędkość wznoszenia 4,2 
m/sek, prędkość wznoszenia z jed¬ 
nym silnikiem — 1,6 m/sek, czas 
wznoszenia na 2000 m — 10 minut, 
pułap —- 5000 m, zasięg — 1000 km, 
rozbieg — 60 m, dobieg — 40—50 Hi, 
pole startu — do 100 m* Malowanie 

— pokazano na planie* 

RYSZARD KACZKOWSKI 
Warszawa 
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AKROBACJA PRZED NOWYM 
SEZONEM 

Zadziwiający jest fakt, ze modelarstwo 
akrobacyjne, które Jest najbardziej 
atrakcyjne i budzi największe zainte¬ 
resowanie wśród (często przygodnych) 
obserwatorów modelarskich, jest tak nie¬ 
licznie reprezentowane przez aerokluby* 

Były już kiedyś usprawiedliwienia 
tego smutnego faktu, że inne kategorie 
modeli latających są bardziej uprzywi¬ 
lejowane, ho przedstawiciele ieh wy¬ 
jeżdżają na zawody międzynarodowe* 
Jest w tym może nieco prawdy, ale 
pobieżnie stwierdzić można, że nie to 
jest przyczyną. Bo przecież w ubiegłym 
roku zawody o ..Puchar Bałtyku" były 
jednocześnie eliminacją do Mistrzostw 
Świata, a mimo to w Szczecinie star¬ 
towało leszcze mniej zawodników niż 
w latach ubiegłych* 

Te wlaś nie zawód y nas u waj ą szereg 
wątpliwości. Odpadło jedno tłumacze¬ 
nie. bo już można startować w mi¬ 
strzostwach międzynarodowych. Może 
więc brak silników do nauki?,.. Na pe¬ 
wno nie. 

Silniki polskie „Jaskółki" i JT Sokoły" 
są zupełnie wystarczające do nauczenia 
się pełnej wiązanki akrobacji, one się 
tylko nje bardzo nadają do zawodów 
wyższel klasy* Nie zawsze można li¬ 
czyć na nie w decydującej chwili. Je¬ 
żeli chodzi o materiał* to model akro- 
bacyjny ,,latające skrzydło"' zbudowany 
wyłącznie z materiałów krajowych, wy¬ 
konuje większość figur akrobacyjnych* 
Istnieją więc warunki, w których każdy 
aeroklub mógłby wyszkolić 10—2(1 .mikro¬ 
ba tów"* Tylko z tym wiążą s3e trud’ 
ności. które nie każdy chce pokonać* 
Bo na przykład w kategoriach modeli 
wolno latających wystarczy zrobić do¬ 
brze model. Najlepiej nawet — wzorując 
się na mistrzu świata — wypuścić i cze¬ 
kać na wynik, 

W akrobacji natomiast trzeba jeszcze 
modelem sterować i to tak. by model 
wykonał odpowiednie ewolucje. 



To wymaga kilkuletniego treningu 
i kilkunastu „zetknięć'* z ziemią. Z te¬ 
go wynika, że modelarstwo akrobacyj- 
ne jest najtrudniejszą dyscypliną ma¬ 
łego lotnictwa. W nagrodę natomiast 
za największe trudności najmniejsze 
zrozumienie* Młodzi bowiem wiekiem 
i doświadczeniem, startować muszą na 
równych prawach z seniorami. Więc 
po co na zawody mają przyjeżdżać ci, 
którzy z góry wiedzą, że są na stra¬ 
conych pozycjach. 

Czyli w modelarniach aeroklubowych 
można wykształcić 10 —20 , ,akrobatów' 1 , 

ale co z nimi potem zrobić? 

Taka jest moim zdaniem przyczyna, 
że na zawodach ogólnopolskich w akro¬ 


bacji jest zastraszająco małą liczba 
uczestników. 

Trzeba może pomyśleć o regulaminie, 
gdzie młodzi modelarze nie zrażający 
sie trudną dyscypliną, też będą mogli 
zająć czołowe miejsca w kategorii Ju¬ 
niorów nie „kręcąc* 1 jeszcze np* „koni¬ 
czynki'** pętli trójkątnych i tylko po 
j edne j ósemce* 

To byłoby zachętą do startu, a wtedy 
najlepsi z nich szybko dogonią czołów¬ 
kę, ta zaś w ucieczce przed nimi może 
podgoni mistrzów świata. 

Trzeba by się więc śpieszyć z nowym 
regulaminem, jeżeli w ogóle chcemy tę 
dyscyplinę uprawiać wyczynowo, bo 
chyba i u nas niedługo, mówiąc o akro¬ 
bacji* trzeba będzie dodawać: na uwięzi, 
czy sterowane radiem* A wtedy nie 
będzie już tyle czasu db* akrobacji na 
uwięzi, w której jak ostatnie mistrzo¬ 
stwa świata wykazały, mamy dużo do 
nadrobienia. 

ANDRZEJ ŁABĘDZKI 
Poznań 


NA PRZYKŁAD ŁÓDŹ 


Mija już rok od chwili utworzenia 
pierwszych klubów modelarskich, O sta¬ 
da ulach, jakie mają spełniać, nie będzie¬ 
my pisać* gdyż wszystko to zawarte jest 
w regulaminie klubu* Na przykładzie 
pracy klubów* w woj. łódzkim chcemy 
wykazać* że regulaminy te są często 
mylnie interpretowane. 

A więc wojewódzka modelarnia w Ło¬ 
dzi przekształciła się na wiosnę 1960 r. 
w Wojewódzki Klub Modelarstwa z sek¬ 
cjami: okrętową, lotniczą 1 kołową, Do 
pracy w klubie skierowany został eta¬ 
towy pracownik sekcji modelarstwa Z W 
LPŻ w Łodzi ob. Koman. Ponadto skie¬ 
rowano tam również najlepszych ..te¬ 
oretycznie*' instruktorów: Stefana wor- 
kerta, Edwarda Pawlaczyka Ł ob. Ro¬ 
gowskiego, Klub posiada zadowalające 
pomieszczenie i wyposażenie techniczne 
oraz odpowiednią bazę materiałową, 
czemu nie należy się zbytnio dziwić, 
bowiem wszyscy instruktorzy klubu to 
członkowie Wojewódzkiej Rady Mode¬ 
larstwa, 

A jednak praca klubu wiele pozosta¬ 
wia do życzenia. Rzadko można tu być 
świadkiem prowadzonych zająć. Ktub 
nie posiada prawie żadnego dorobku 
modelarskiego. Do końca listopada 19(50 r. 
nie rozpoczęły się tu jeszcze zajęcia* 
Trwała natomiast „akcja werbunkowa" 
na szkolenie i to w klas : e szkolnej HI 

Z kolei wizyta w modelarni przyza¬ 
kładowej na ulicy Smugowej 11. Mode¬ 
larnia powstałą w 195® r,, zajęcia pro¬ 
wadzi in*str, Edmund Paprocki. Lokal 
o pow, 20 m J . brak elementarnego wy¬ 
posażenia. narzędzia „przedpotopowe". 
Przy trzech warsztatach krząta się 11 
modelarzy, dalszych 8 musi przyjść 
w innym terminie, bo dla całej grupy 
brak miejsca. Wśród modelarzy rozpo¬ 
znajemy uczestników Vii MFMP — ju¬ 
niorów. Dorobek modelami, to 25 mo¬ 
deli znajdujących się na wystawie 
w szkole, oraz na zaszczytnym miejscu 
w... Woj* Klubie Modelarstwa. Z wypo¬ 
wiedzi instruktora wynika, że ilekroć 
trzeba reprezentować Zarząd Woj, LPŻ 
na zawodach czy pokazach — pierw¬ 
szeństwo mają modelarze z ul. Smu¬ 
gowej, Inaczej jest natomiast kiedy 
Woj. Radą Modelarstwa dysponuję atrak¬ 
cyjnymi materiałami* O szczegółach nie 
będziemy pisać ze względu na szczupłość 
miejsca* jakim dysponujemy. 

Wyłania *slę zasadniczy problem — 
klub nie pracujący — czy dobra mode¬ 
larnia? Jeśli klub — to niech pracuje* 
niech szkoli — ale z rr^yślą o wyczynie 
modelarskim, bo. jeśli mamy rozbudo¬ 
wywać takie kluby jak wojewódzki 
klub w Łodzi czy powiatowy klub 
modelarstwa w Tomaszowie Maz.. le¬ 
piej pozostać przy dobrze pracujących 
modelarniach — przynajmniej nie bę¬ 
dzie podobnych problemów jak w Łodzi. 

STEFAN WIŚNIEWSKI 
Warszawa 


PUCHAR „MORZA“ 

W GDAŃSKU 

Przez pięć lat puchar redakcji mie¬ 
sięcznika „Morze"* przyznawany za I 
miejsce zespołowe w Mistrzostwach Pol¬ 
ski Modeli Pływających, zdobywany by i 
przez modelarzy z Poznania, 

I oto po raz pierwszy znalazł się 
on w rękach gdańszczan* Modelarze ze 
Studium Nauczycielskiego: kol* kol. 
Dziedzic, Ha żuka, Pietrzak i Wojcie¬ 
chowski oraz koi. Oczki z Technikum 
Budowy Okrętów z Gdańską w dniach 
27—30 czerwca 1960 r* uzyskali w grupie 
seniorów na Mistrzostwach największą 
ilość punktów, przed Szczeclnem* Po¬ 
znaniem i Warszawą. 

Co złożyło się na to, że puchar powę¬ 
drował na Wybrzeże? Otóż, moim zda¬ 
niem, przede wszystkim równoupraw¬ 
nienie klas żaglowych z klasami dotych¬ 
czas uprzywilejowanymi — redukcją* 
Musze w tym miejscu wyjawić, że Je¬ 
stem wielkim zwolennikiem modelarstwa 
żaglowego i już od roku 1946 krzewię 
ideę modelarstwa okrętowego na tere¬ 
nie Trójmiasta. Jeszcze jeden ważny 
argument — to fakt. że szkolenie od¬ 
bywa się z roku na rok bez przerw. 



Słuchacze ze Studium Nauczycielskiego 
w Sopocie tu czasie Wajmoódzkich EU- 
'mirtacji 1960 roku w miejscatcości Osotco 


a metody pracy oraz poszczególne kon¬ 
strukcje są stale kontrolowane 1 ulep¬ 
szane. 

Pierwsze eliminacje modeli żaglowych 
na terenie Trójmiasta przeprowadzono 
już w roku 1947 na basenie jachtowym 
w Gdyni. Później odbywały sie również 
rozgrywki w Gdyni-Oriowie oraz w So¬ 
pocie obok mola* Imprezy te miały ra¬ 
czej charakter propagandowy. 

Już drugi rok prowadzony jest w Stu¬ 
dium Nauczycielskim w Gdańsku na 
wydziale rysunku i prac ręcznych 
w czasie trwania roku szkolnego kurs 
na stopień instruktora modelarstwa 
okrętowego kl. III. Wynikiem pierwszego 
roku było nadanie 20 absolwentom te¬ 
go studium w maju 1960 r* uprawnień 
i dyplomów instruktora kl* III, Nowo 
wyszkoleni nauczyciele beda więc już 
mogli poprowadzić na terenie swych 
szkół koła modelarstwa okrętowego* 
zgodnie z programem oraz przepisami 
Centralnej Rady Modelarskiej LP2 r 

W bieżącym roku szkolnym 1960 / 61 
szkoli się w modelarstwie okrętowym 
dalszych 61 słuchaczy na stopień in¬ 
struktora klasy ni. Wykłady rozpoczę¬ 
to 13 listopada Toku ub. A więc jest 
nadzieja* że do .przyszłego egzaminu 
instruktorskiego młodzi nauczyciele przy¬ 
stąpią nie tylko w liczniejszym zespole, 
ale również znacznie lepiej przygotowani 
pod względem teoretycznym. 

Zainteresowanie budzi również mo¬ 
delarstwo kołowe, dotychczas jednak 
natrafią ono niestety na trudności jeśli 
Chodzi o uzyskanie odpowiednich pół¬ 
fabrykatów* Wydaje sie* że sprawa ma¬ 
teriałów modelarskich powinna naresz¬ 
cie po tylu latach znaleźć sie w kom¬ 
petentnych rękach. Rynek zbytu byłby 
z pewnością zapewniony. 

LEON STANISZEWSKI 
Gdynia 
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Pionowo: 

1. Rodzaj żagla 

2. Części konstrukcji ka¬ 
dłuba 

4. Rodzaj zabudowania 
wodnego 

5. Rodzaj liny 

6. Część takielunku 

7* Wehikuł wodny (wspak) 

15. Rodzaj loka 

16. Zaokrąglenie kadłuba w 
miejscu przejścia burty 
w dno 

17. Rodzaj żaglówek 
(wspak) 

Poziomo; 

3. Żagiel podnoszony na 
brani rei (wspak) 

B, Rodzaj statku 

10. Rodzaj nadbrzeża 

11. Nazwa okrętu (plany 
publ. w „Modelarzu") 

12. Małe j ezioro 

13. Jednostka miary 
(wspak) 

14. Rodzaj statku 
16. Hydroplan 

Rozwiązania należy nad¬ 
syłać iv terminie do dnia 
15 marca na adres redakcji. 
Wśród Czytelników* którzj 
nadeślą prawidłowo rozwią¬ 
zania* zostaną rozlosowane 
nagrody książkowe. 


KRZYŻÓWKA 



„MODELARZ” POMAGA 


Wiesław Milczarz — Szczecin 5 t ul. 
M, Reja 21 m 7* zamieni silniczek 2.5 cm3 
na plany okrętu historycznego „Victory", 
„Piotr z Gdańska'\ statku pasażerskiego 
„Mazowsze** i drobnicowca „Orawa*i. 

Ludwik Szynkun — Elbląg* ni. Wspól¬ 
na 26/1, wymieni ręczną wiertarkę elek¬ 
tryczną, sllnlczki spalinowe i elektryczne 
na model latający lub pływający. Chęt¬ 
nie też nawiąże korespondencję z mo¬ 
delarzem w wieku 15—IR lat. 

Tadeusz Zabłocki — Bydgoszcz ul* Jac¬ 
kowskiego 27/2, poszukuje książki inż 
Kozaka pt. „Najprostsze automaty' 1 oraz 
t .Morza' 1 Nr 4 i 6 z 1653 roku. które wy¬ 
mieni za „Modelarze" Nr 7/56 i 10/57, 
oraz „Morze" Nr 3,58 i 3/56, 

Janusz Wiesław T — Myszków' ul* Leś¬ 
na 40, woj. katowickie, posiada do odstą¬ 
pienia silnik spalinowy TO-4 o pojemn. 
2,3 cm3. 

Tadeusz Jasok — Miejski Zarząd Sva- 
zarmu, Havirov bud. Mc. N,V., pragnie 
prowadzić korespondencję oraz wymia¬ 
nę czasopism z polskim klubem mode¬ 
larskim. 

Wacław Stach — Tarnów ul. Klikowska 

20/3, poszukuje planów samolotu bom¬ 
bowego „Welingfcon MK IB", dając w 
zamian inne plany lub zapłaci gotówką. 

Karol Sedlak — Jihlava ul. Husova 7, 
CSRS — poszukuje następujących plo¬ 
nów no śwuatłokopii: pancernika „Iova J \ 
drobnicowca „Orawa", statku „Karol 
Wójcik", statku „Goplaną"* dając w za¬ 
mian plany modelu samolotów — „Avia 
BH-03", „Praga E 114"* „Zlin 22 Junak"* 
plany modeli szybowców kat. A-2 
„Druh", ,,MV-57", „Rekord"* „Kawka". 
Plany modeli z napędem silnikowym 2,5 
cm3, „jupiter", „Mars". „RC-56", Plany 
modeli akrobacyjnych „Merkuri", 
„IKA-34". 

Andrzej Szamborski — Kraków wl, ul. 
29 Listopada 152/2, poszukuje silnika sa¬ 
mozapłonowego 2,5 cm3, dając w zamian 
2 silniki od wycieraczek, kolekcję znacz¬ 
ków i inne przedmioty o znaczeniu tech¬ 
nicznym. 

.Tarosłay Pyclia — Pralia II* ul, Jen- 
stejnsko 1* CSRS, poszukuje planów na 
światło kopi i modelu samolotu 11-13 P 
„Moskwa" i „Cessna 310". 


Janusz Przedlacki — Radom* ul. Mo¬ 
niuszki 4a* m l* poszukuje części do bu¬ 
dowy aparatury zdalnego sterowania da¬ 
jąc w zamian „Młodego Technika"* książ¬ 
ki L, Wiśniewskiego (V części) „Budowa 
modeli kolejowych", J. K. Janowskiego 
„Młody Konstruktor" i „Koleje miniatu¬ 
rowe", „Katalog sprzętu radiowego", 
„Jak czytać schematy radiowe" itp. 

Bogusław Muczyński — Białystok, ul. 
Lowtcka 7* posiada do odstąpienia silnik 
ze świecą żarową „Vltavan" 2,5 cm3, cza¬ 
sopisma „Kridla Ylasti" i „Letecky Mo¬ 
delarń 

Bogdan Michalski — Turek, ul. Szero¬ 
ka 13* woj. poznańskie, pragnie wymie¬ 
niać „Modelarza" z radzieckim modela¬ 
rzem na czasopismo „Technika Molodzie- 
ży" albo na „Junyj technik". 

Mgr inż. z. Szoprowski* Gdańsk ul* 


Stolarska Ga m 5, poszukuje następują- 
cych wydawnictw; „Handbuch fdr Luft- 
fahrt"* powojenne „Letectivi", *,Plug- 
welt" (tak przedwojenne jak i powojen¬ 
ne)* *Jame*s Ali the World ł s Aireraft 1 
(wszystkie roczniki), czasopismo „Flight" 
„Interavia", książki lotnicze zwłaszcza 
stare z ostatnich 25 lat, nakład których 
jest wyczerpany i obecnie trudno jest 
sprowadzać z zagranicy* 

Marek Lewicki — Warszawa* ul. Gór¬ 
skiego 1 m 12* zajmuje się modelarstwem 
kolejowym, chętnie będzie prowadził ko¬ 
respondencję oraz wymianę doświadczeń 
z modelarzami podobnych zainteresowań. 
Zamieni silnik „Jaskółka"* nowy niedo¬ 
la rty na części do modeli kolejowych w 
rozmiarze HO* lub sprzeda go za gotówkę. 

Franciszek Woclzyński — Łódź* ul. An¬ 
drzeja Struga 27 a m 23* poszukuje ame¬ 
rykańskiego klipera „Rcpubllc" z roku 
1869, dając w zamian wydawnictwa 
„Leofs Schiffsmodel Baubriefe"* 

Lech Orłowski — Osiedle kop. „1 Ma¬ 
ja" bl. 9 m 7 p-ta Wflchwy po w'. Wodzi¬ 
sław* zamieni rocznik 1960 „Skrzydlatej 
Polski"* silniki elektryczne, gramofonowe 
i magnetofonowe „Morze" Nr 1 — 10, 
z 1960 r. na silnik spalinowy o pojem¬ 
ności 1,5 cm3. 

Romuald Lipski — Bieruń Stary* ul. 
Mysio wieka 18, po w. Tychy, poszukuje 
planów modeli: dział, czołgów itp, oraz 
planów okrętów wojennych nie drukowa¬ 
nych w „Modelarzu" i książki „Budowa 
modeli kolejowych". 

Józef Orlicki — Łazy 4 ( p-ta Oświęcim* 
woj* krakowskie* poszukuje rysunków 
technicznych do wykonania silnika pul- 
sacyjnoodrzutowego, oraz silnika samo¬ 
zapłonowego. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Józef Orlicki — Łazy 4, Znany nasz 
konstruktor silników modelarskich Stani¬ 
sław Górski zam. w Mielcu Osiedle, 
Blok 76/1, 


HuMoR 
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PRAKTYCZNE ZASTOSOWANIE 

Dla potwierdzenia,, że modelarstwo może oddawać 
duże przysługi gospodarce narodowej, tym razem 
podajemy przykład modelarzy Klubu Młodych 
Techników przy stoczni w Warnemlinde — NRD, 
Zaprojektowali oni i wykonali model drobnicow¬ 
ca wodowanego na specjalnych lożach po szy¬ 
nach zaopatrzonych w łożyska rolkowe. Jak to 
widzimy na zdjęciu. Projektem zainteresowali się 
fachowcy z pobliskiej stoczni widząc w tym 
olbrzymie oszczędności (materiał, smary, robociz¬ 
na) i mają przystąpić do zastosowania pomysłu 
w praktyce pizy wodowaniu na razie małych 
jednostek. 


Modelarstwo kolejowe to nie tylko budowa modeli taboru. 
Zbudowanie obiektu wraz z urządzeniami daje całkowity 
obraz piękna modelarstwa kolejowego. Na zdjęciu — 
fragment kolei górskiej wykonany przez francuskiego 
modelarza C liche Danner. 


Zbudowanie modelu takiego lotniskow¬ 
ca nie jest zbyt wielką sztuką. Jeżeli jed¬ 
nak dodamy, że model ten jest zdalnie 
kierowany przy pomocy 12-kanalowej 
aparatury, dzięki której można na nim 
wykonać na odległość około 30 różnych 
czynności, podziw będzie uzasadniony. 
Dzieła tego dokona! widoczny na zdję¬ 
ciu Richard Linholm — USA, 


MODEL STEKOWCA 

M. Morse z Anglii zbuclowat bardzo ciekawy 
model francuskiego sterowca „VedctteV\ Model 
posiada 3 m długości, średnicę £5 cm. Zbudo¬ 
wany został % folii plastykowej o grubości 
0,05 mm. Konstrukcja szkieletowa z balsy. Mo¬ 
del napędzany silnikiem i lata na uwfęzl na 
li lico nylonowej. 










